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W ŚMIERTELNYCH ZAPASACH
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

osnuta na tle stosunków Wielkopolskich
przez

J Ó Z E F A  K O G O S Z A .

(Ciig dalszy)

Ks. Błażej,  k tó ry  był  w łaśn ie  w  zakrystji ,  s ły ­
sząc g w a r  w  kościele, w y s z e d ł  zobaczyć ,  co się 
s ta ło  M is jona rz  jednak  t r w a ł  p r z y  oł tarzu,  bo tak 
m u  o b o w ią z e k  nakazyw a ł .

P rz e z  ś ro d e k  t ł u m u  gęsto zbitego, po m ag a jąc  
•sobie łokc :a m i  i pięściami, p rzec iska ł  się j eden  z tych  
ch ło p a k ó w ,  k tó rzy  n a  czatach  stali. Był  spocony,  
z m ę c z o n y  a  tak  cze rw ony ,  źe o m a ło  m u  k r e w  nie 
w y t r y s ł a  w szys tk iemi  po ram i .

—  J a d ą !  —  krzykną ł  z da leka  do  ks. Błażeja,  
k tó ry  do  niego podchodzi ł .

—  Kto  t a k i ?
—  Ż a n d a rm i .
—  D aleko  s ą ?
—  Jeszcze kawałek.  W id z i a ł e m  jeno pikel- 

h a u b y .
—  Ilu ich jes t?
—  D w ó c h .
—  Jadą!  —  da ł  się s łyszeć n o w y  głos  w e  

d rzw ia c h .  P oc hodz i ł  on  od  d rug iego  chropaka,  
k tó ry  p rzy w o z i ł  tę s a m ą  w ia dom ość .

—  Z a m k n ą ć  b r a m ę  w c h o d o w ą  i nikogo nie 
w p u s z c z a ć ! — z a w o ła ł  g łosem  d o n o ś n y m  proboszcz  
trzciniecki , p o c z em  u d a ł  się do  zakrystji .  by t am  
to s a m o  uczynić.

J a k b y  n a  k o m e n d ę ,  d r zw i  duże,  że lazem  okute  
z hu k iem  się zamknęły .  W  zakrystj i  s łychać  także 
by ło  zg rzy t  klucza w  zamku.

Ks iądz  o d p r a w ia j ą c y  m szę  św. po d c z as  w r z a ­
w y  w  kościele, p rzes ta ł  w p r a w d z i e  ś p iew ać  i czeN

kał, póki  by zamięszanie  nie u s ta ło ;  n iczem w s z a k ­
że nie okazał  ani t rwogi ,  ani choćby  naj lżejszego 
zaniepokojen ia .  G d y  d rzw i  zamknię to  i w  kościele 
t rochę  się uciszyło,  zaczął dalej śpiewać.

Nie t r w a ł o  to jednak  d ługo .  W k r ó t c e  p rzy  s a ­
mej b r a m ie  da ło  się s łyszeć głośne konin p r y c h a ­
nie, poc z em  ktoś  czemś t w a r d e m  w  nią ude rzył ,  
i en i ó w  z bliżej s tojących obróci ł  się, jakby  chciał  
zobaczyć,  czy p r z y p a d k ie m  b r a m y  nie wysadza ją ,  
ale m im o  to p o r z ą d e k  nie zosta ł  niczem zak łó ­
cony, W szy s c y  z a c h o w y w a l i  się spokojnie ,  orga-  
ny  g ra ły  pow ażn ie ,  ksiądz p rzy  o ł ta rzu  śp iew ał  
podniośle .

Pukan ie  i do  tego z większą n a ta r czyw ośc ią  
p o w t ó r z y ł o  się p r z y  b ram ie ,  a rów n o c z eś n i e  d r u ­
gie takie  da ło  się s łyszeć p rzy  d rzw ia c h  od  z a ­
krystji.

P a n  Bielski, k tó ry  p rzez  cały ten  czas  był  nie- 
spokojniejszy niż w s z ysc y  inni, nachyl i ł  się do  ucha  
p a n a  Miiińskiego.

—  P s u b r a t y !  —  szepnął.  —  T a k a  m n ie  na 
nich szew ska  pa s ja  p o r y w a j  żem g o t ó w  wyjść  i uszy  
im  p o o b r y w a ć .

Sios trzeniec  za s u r d u t  go pociągną ł .
—  N iech  się w u ja s ze k  mitygu je .  Wszelki  za ­

t a rg  z w ł a d z ą  jest u  nas  s u r o w o  k a ra n y .
Chociaż  nie w  s m a k  by ły  m u  te ^fłowa, z r o ­

z u m i a w s z y  jednak,  żc g w a ł tow n ie j sze  wys tąp ie n ie  
m o g ł o b y  rzecz tylko pogorszyć ,  uspoko i ł  się jakoś 
i jeno  na  znak  wielkiego n iezadowolen ia ,  nie p r z e ­
s t a w a ł  w ą s a m i  g roźn ie  ruszać.

N a  t w a r z y  każdego  z naszych  zna jo m ych ,  k tó ­
rzy tu .się zna jdowal i ,  inne w  tej chwili  m a l o w a ł o  
się uczucie.  P a n  Mil iński  mia ł  b r w i  w  ten sposób  
ściągnięte,  że w  fałdach,  któ re  m u  się n a  czole 
u tw o rzy ły ,  m o ż n a  by ło  o b u rze n ie  w y c z y tać ;  mniej  
więcej  ta ł  s a m o  w y g l ą d a ł  br.  F r y d e ry k ,  chociaż 
u  tego g n ie w  był  ł agodnie js zy ;  wiek  i d o ś w i a d c z e ­
nia  p r z e b y te  z rob i ły  go spokojn ie jszym;  hr.  L e o ­
n a r d  w y g l ą d a ł  zan ie p o k o jo n y ;  h r a b in a  oczy  cieką-
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w ośc ią  błyszczące k i e i o w a ł a  ciągle to ku b ram ie ,  
to ku z a k ry s t j i ; po  jej lewej ręce Antosia ,  u k r y ­
w s z y  t w a r z  w  książce od  n a boż eńs tw a ,  g o rzko  
płakała.

Pan i  E l e o n o r a  t ro c h a  blada ,  pod n io s ł a  g ł o w ę  
do  gó ry  i z a p a t r z o n a  w  duże  m a lo w id ło  na  głó­
w n y m  oł tarzu,  p r ze ds taw ia jąc e  C h r y s tu s a  na  k r z y ­
żu rozpiętego ,  dzięki czem u śliczny jej profi l  w  ca ­
łej okazałości  zajaśniał ,  z d a w a ł a  się prosić  Boga
0 p o m o c  i r a t u n e k ;  s iedzący zaś na  p rzec iw ko  
s ta ry  h r  W ą g r o w s k i ,  m a jąc  szkiełko w  jedne m  oku 
a d ru g ie  zm ro ż o n e ,  p r z y t e m  us ta  nieco rozw a r te ,  
w p a t r y w a i  się w  nią tak uporczywi! ' ;  n a w e t  z u ­
chwale,  źe tylko o g ó ln e m u  zamięszaniu należy 
przypisać,  i ą ln ik t  n a  to u w a g i  nie zwrócił .

U b r a m y  i p r zy  d r z w ia c h  pukan ie  nareszc ie
ustało,  poc z em  s u m a  ukończy ła  się spokojnie.  Gdy
mis jonarz  z a i n t o n o w a ł :  Św ię ty  Boże!  ks. Błażej 
sk inął  na W o jc i ec h a  Żołędziaka,  k tó ry  n ieopoda l  
stojąc, czeka ł  tylko n a  znak,  żeby  się do niego 
zbliżyć, i s zepną ł  m u  do  u c h a  :

—- Chociaż  przestali  się d o byw a ć ,  n iew ą tp l i ­
w ie  na d w o r z e  czekają...  P o n i e w a ż  o b a d w a  wyjść  
nie m ożem y ,  a że nas  tu jest dwóch ,  o tern z p e w ­
nością  iuż w iedzą ,  więc ja tu zostanę,- boć  m
g ł o w y  nie u r w ą ,  ale księdza m is jona rz a  m u s i m y
koniecznie  r a to w a ć .  Jak tylko skończy  „'śpiewać, 
w y ,  W ojc iechu ,  klękniecie p rzed  o ł ta rzem ,  p r z e d ­
tem  idźcie do  zakrystj i  i ub ierzcie  się w  komżę,
1 d ru g i  raz  za in tonu jec ie :  Ś w ię ty  B o ż e !  T y m c z a ­
sem  ksiądz m is jonarz  wy jdz ie  z innymi,  i ż a n d a r ­
mi z p e w n o ś c ią  go nie zobafczą.

—- Oj!  dobrze ,  p roszę  łaski  jegomości ,  dob rze !  
Ż e b y  choć też człowiek sobie na  większe m i ł o ­
s ierdzie  zasłużył.

Stało  się jak ks. Błażej ułożył.  L e d w ie  mis jo ­
narz ,  ostatni  raz  w ie rn y c h  m o u s t r a c j ą  p o b ło g o s ł a ­
wiwszy ,  p rzestał  śp iew ać  i do  zakryst j i  odszedł ,  
gdzie w j ed n e m  oka  m gnien iu  zmieni ł  się na po -  
w r ó t  w  m łodz ieńca  świeckiego^ już s ta ry  r ybak  
klęczał  w  kom ży  p r z e d  o ł t a r ze m  i d rugi  raz  i n to ­
n o w a ł :  Św ię ty  Boże!  W  tej chwili  ks. Błażej da ł  
znak ręką, żeby  g ł ó w n ą  b r a m ę  o tw o r z o n o .  D rz w i  
od  zakrystji  m ia ły  nada l  zostać  zamknięte .

N a  t w a r z a c h  naszych  z n a jo m y ch  w idać  było 
zadowolen ie ,  oczy h rab in y  jeszcze większą  błysż- 
ezały ciekawością ,  s ta ry  h r a b i a  o d e r w a ł  n a  c h w i ­
lę oko od  pięknej  p a m  E l e o n o r y  i u s t a  szeroko  
r o z w a r ł s z y  w y p a t r z y ł  się na Żołędziaka,  k tó ry  rolę 
s w o ją  wcale  d o b rze  o d g r y w a ł ,  a pan  Bielski u ś m ie ­
cha ł  się i ręce zacierał ,  p r zyc z e m  szep ta ł  do  s io­
s t rzeńca.

—  T a k ,  to ja lubię  mój s łodziutki  k o c h a s i u ! 
W ykie ru ją  s z w a b ó w ,  w ykie ru ją .  J echa ł  że ich sęk, 
jak oni to d o b r z e  robią!

G dy  b r a m a  się ro zw a r ł a ,  na s a m y m  p ro g u  u k a ­
zała się ś\> iecąca p ik ie lhauba  ! W ie lu  dalej śpiewało,  
myśląc że n a b o ż e ń s t w o  d o tąd  nieskończone,  inni 
zaczęli  wychodz ić .  M iędzy  ty n u  i do  tego  e dnym  
z p ie rwszych ,  był  misjonarz .  P rzeszed ł  spokojnie  
mim o- '  ż a n d a r m a ,  t en  b o w i e m  widząc  p r z e d  o ł t a ­
r zem  d w ó c h  księży klęczących,  tylko w nich się 
w p a t r y w a ł ,  a n a  w y c h o d z ą c y c h  u w a g i  nie z w r a ­
cał. P rz ez  ten  czas obok d rzw i  od  zakrystj i  drugi  
ż a n d a r m  stał  jak posąg.

G d y  wreszc ie  śp iew us ta ł  i o b a d w a  księża 
odeszl i  do zakryst ji ,  ż a n d a r m  w o l n y m  k rok iem  za 
nimi  ruszył .  N im  atoli doszed ł  do ba lu s t rady ,  o d ­

dzielającej  p rezb i te r jum  od  ł a w y  kościelnej , z zakry 
stji w y c hodz i ł  już Żołędziak  w  swojej długiej k a p o ­
cie, z m in ą  spoko jną  i sk ruszoną .  Ż a n d a r m  raz  s po j ­
rza ł  na  niego i w s z e d ł  do  zakrystu.  Jakież atoli 
by ło  jego zdziwienie ,  g d y  tu  zobaczy ł  tylko jednego  
księdza. P r ó c z  koście lnego i d w ó c h  ch łopców , co 
do  m sz y  służyli, nie b j ł o  w  zakrystj i  n ikogo więcej.

—  Tł o is t der h tr e i te ?  Gdzie  jest d r u g i?  —  
ż a n d a r m  wołał .

—  Jaki  d r u g i?  —  ks. Błażej spokojn ie  zapy tał .
—  Misjonarz,  t en  co n a b o ż e ń s t w o  odpraw ia ł .

-  Jeżeli  był  drugi ,  to go  p a n  szukaj .
Ż a n d a r m  rozg ląda ł  sie po  zakryst ji ,  p o t e m  

wszys tk ie  szafy zlus t rował ,  w  końcu  r o z g n i e w a n y  
n a w e t  drzwiczk i  od  pieca  o tw orzy ł  i do ś rodka  zag lą ­
dnął.  G d y  i tu  nic nie znalazł,  spo jrza ł  do  okna. 
Było  że laznemi k r a t a m i  opa t rzone .  T e r a z  w e z w a ł  
kościelnego,  by na d w ó r  d r z w i  o tw orzy ł .  G dy  to 
nastąpi ło ,  zapy ta ł  s tojącego  t a m ż e  k o l e g i :

—  Nie  uc iekał  kto t ę d y ?
—  Ani m y s z !
Ż a n d a r m  z g n i ew u  zębam i  zgrzytając,  poszed ł  

do ks. Błażeja,  by  zap isać sobie  w  książeczce jego 
nazwisko  i s tałe miejsce pobytu .  Czyni ł  to tylko 
dla dope łn ien ia  formalności ,  o d d a w n a  b o w i e m  zna ł  
p robosz c z a  t rzc in ieckiego, jak w  ogóle  wszys tkich  
innych  księży s tale w  powiec ie  mieszkających.  T a k i e ­
go  też nie m óg ł  zaraz  uwięzić.  Inaczej p o s tą p i łby  z 
m is jonarzem . T a m t e g o  jako osobę  n i ep ra w n ie  w  p o ­
wiecie mieszkającą,  by łby  zaraz  z sobą  zabrał .

P o d c z a s  gdy  to się dzieje w  zakrystji ,  p a n  
Bielski nie pos iada ł  się z radości,  ciągle ręce zacie­
ra  p rzy c z e m  m ó w i  •

—  Jecha ł  że ich sęk, jak c h w a c k o  się spisali 
T a k  ja lubię!  T e n  ż a n d a r m  n iem iec?  —  dodał ,  
zw ra ca jąc  się ku s iostrzeńcowi.

—  ż a p e w n e  że niemiec.
—  S koro  tak, mój 'Słodziutki  kochasiu,  to ja 

t a m  za n im pójdę,  i t e m u  h o ło d ry d z e  p r z y n a j ­
mniej  d o b rze  po  polsku n a w y m y ś l a m .

—  A leż wuiaszku ,  p ro sz ę  dać p o k ó j ! Choc iaż 
oni  niemcy,  tyle j ednak  rozum ie ją  po  polsku, że 
za zn iew agę  po t ra f ią  się obrazić.  P r z e d  mies iącem, 
o kilka mil z tąd,  gdy  ksiądz z a m b o n y  ręce do 
ludu  w yc ią gnąw szy ,  użył m iędzy  innem: w y r a ż e ń  
„szeregi  w i e r n y c h “ w t e d y  ż a nda rm i ,  k tó rzy  tak 
samo,  jak dziś tu w e  dz w ia ch  stali, myśląc,  że ich- 
ksiądz n a z w a ł  po niemiecku S ch er(en  ( op raw cy)  
zaskarżyl i  go o to do  sądu,  i m im o  p r o t e s tó w  
ksiądz poszed ł  do więzienia .

—  Jecha ł  że ich sęk z t aką  s p ra w ie d l iw ośc ią !  
—  pa n  Bielski gn iewnie  zawołał .  —- W iesz  co, moj  
s łodziutk kochasiu,  to już u  nas  w  Austr j i  lepiej. 
T a m  jak szlachcic się pos tawi,  to n a w e t  s a m e m u  
staroście  w  jego kancelar j i  d o b r z e  n a w y m y ś la ,  a 
przecie  nikt go za to do  kozy  nie bierze. Jecha łże_ 
ich sęk, tych  twoich P ru s ak ó w  !

Z a  kośc iołem,  o k r o k ó w  kilkadziesiąt,  wznos i ł  
się niewielki pagórek ,  w idoczn ie  p r z e d  wnękami 
ludzką  ręką  usypany ,  na  k t ó r y m  rosła  l ipa s tu ­
letnia. W  jej c ieniu stał krzyż  kam ienny ,  na  n im  
Chrys tus .  G d y  się z kościoła  wychodz i ło ,  lipę i 
krzyż  m ia ło  się n a p rz e c iw  siebie.

P a n i  Mil ińska opuszcza ła  św ią tyn ię  k ro k ie m  
w o l n y m .  B ledsza  była  niż po d c z as  n a b o ż e ń s tw a ,  
na  r zęsach  łzy błyszczały,  niekiedy z a t r z y m a ła  się, 
by  p o w i e t r z a  chwycić  i w t e d y  przez  usta  zaciśnię­
te w y r y w a ł a  się c icha ska rga :
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—  Boże!  cz em u  nas  opuszczasz!
H r a b io w ie  W ą g r o w s c y  szli po  obu  jtj  bokach,

d o p ie ro  za nimi reszta  t o w a r z y s t w a .  N a  s a m y m  
końcu  w id a ć  było ba rona .

G d y  pani Mil ińska w  b ram ie  s tanęła ,  w z r o k  
jej p a d ł  na krzyż  pod  lipą. Z a t r z y m a ł a  się chwi 'ę,  
po t em  ręce p r z e d  siebie w yc ią gnąw szy ,  zaczęła  
b iegnąć  na  pagórek .  R u c h  tej tak  był  szybki,  n a w e t  
g w a ł to w n y ,  że aż z g łow y  spad ł  jej kapelusz,  po 
k tó ry  m ło d y  h r a b i a  z a raz  się schylił,  i podczas  
g d y  resz ta  osób  z a t r z y m a ła  Się w  oczek iwan iu  
tego, co nastąpi ,  on a  wybieg łszy  n a  pa g ó re k  r z u ­
ciła się do s tóp krzyża,  objęła  go r a m i o n a m i  i 
z głębi  duszy  jęknęła:

Boże!  nie opuszczaj  chrześc i j an !
Jeźli kiedy to teraz,  w  tej pos ta w ie  M a g d a le n y  

na  Golgoc ie  cierpiącej  psz w ło s a m i  rozwianemu,  bo 
i te p r z y p a d k ie m  n a  białą  suknię  jej o p a d ł y ;  z 
c ichą a g łęboką  boleścią  n a  t w a r z y  klasycznej , 
k t ó ra  na c i e m n em  tle lipy szumiącej ,  jaśniała  b ia ­
łością m a r m u r u  kararyjskiego ,  jeźli kiedy, to teraz  
by ła  p r a w d z iw ie  pi ękna  !

Jej m atka ,  pe łna  za ch w y tu ,  zw ócG a  się do 
s ta rego  h rab i e g o  m ó w i ą c :

—- Śl icznie!  c u d o w n ie  ! bosko!  .. A ch !  tak  moja  
Elcia  p o w i n n a  da ć  się fo tog ra fow ać!

H r a b ia  m us ia ł  jej z a p a ł  podzielać,  skoro  ś m ie ­
jąc  się. wTesoło zawTo ł a l :

—  He,  he, he, p ra ch tP o l!  S u p e r b e !
P a n  Bielski p o r u sz y ł  się niecierpl iwie p o w i e ­

d z i a w s z y :  Jecha łże  cię sęk, a to k o m e d ia !  odszed ł  
d o  koni , m ło d y  hrab ia ,  b a ro n  i A n tos ia  patrzyli ,  
nie w iedząc  jak to sobie  m a ją  t łumaczyć ,  a pan 
Miiiński, zb l iżywszy się p rędko  do żony,  rzekł  sucho  •

—  Proszę  cię, E le o n o ro ,  po jedz iem y!  W  ko ­
ściele m ie l i śmy  dosyć  czasu  na  m o d l i tw ę  ;

H r a b ina ,  która  to s łyszała , był  pe w na .ż e  jej 
có rka  bądź  zemdleje ,  bądź  s p a z m ó w  dos ta n ie ;  o m y ­
liła się j ednak ;  nie nas tąp i ło  ani  jedno, ani  drugie.  
Pan i  E l e o n o r a  spo jrza ła  tylko na  m ęż a  z go rzk im 
w y r a z e m ,  p o t e m  z w e s tchn ie n ie m  z ziemi się p o d n i o ­
sła,  z r ąk  m ło d e g o  h rab ie go  przy ję ła  kapelusz, za 
-co m u  p o d z ię k o w a ła  s m ę t n y m  uśm iechem ,  p o d w i ­
nę ła  w łosy ,  u b r a ł a  kape lusz  i lekkiem skinieniem 
g ł o w y  o d p r a w i w s z y  s ta rego  h rab iego ,  k tó ry  chciał 
jej r a m ię  podać ,  szła do p o w o z u  s a m a  jedna,  p o ­
ważn ie ,  u roczyśc ie  a p e łn a  boleści,  jak t ragedja .

P rz y  d rzw icźkach  m a t k a  ze łzami  za szyję 
ją objęła.

G d y  p a n  Miiiński z w u j e m  i s w e m i  d a m a m i  
do  d o m u  wróci ł ,  zasta ł  już u  s iebie misjonarza,  
k tó ry  op u śc iw sz y  R o m a n o w o ,  w  to w a rz y s tw ie  
m a ły c h  Źo łędz iaków, dos ta ł  się do  Trzcińca polne-  
m  d rogam i .

—  Cieszy m nie  niezmiernie ,  że ksiądz d o b r o ­
dziej t ak  szczęśliwie un ikną ł  n iebezp ie czeńs twa  —  
rzekł  do  s w e go  gościa.  —  W  ka ż dym  razie  spi­
sał  się ksiądz  doskonale .

—  Bieda  wszys tk iego  nauczy ,  panie  d o b r o ­
dzieju. Co się j ednak  s ta ło  z ż a n d a r m a m i ?

—  Z da je  mi  się, że jeden za n a m i  jechał.
— Jeźli  tak, to z a dan ie  dop ie ro  w  po łowie  

skończone.  P r a w d o p o d o b n i e  będzie  on  tu  n ieza­
długo.

—  Cóż ksiądz  uczyn i?
—  Już  ja sobie  d a m  radę.  W  ostatniej  chwili  

z a w s z e  naj lepsze p r z y c h o d z ą  pom ysły .  S łużba

m nie  nie zdradzi ,  b o m  ją już uprzedzi ł ,  a pian d o ­
brodziej  niech się spuści na  mój  koncept .

N ied ługo  t rw a ło ,  a na  p o d w ó r z u  w  rzeczy 
samej  po jawił  się ż a n d a r m  na  koniu Z lu s t ro w a ł  
o n  juz wieś  cala, t eraz  przyjechał  dow iedz ieć  się 
d o  d w o r u ,  czy zbieg p r z y p a d k i e m  tu  się nie ukrył  
N a  jego w id o k  mis jonarz  da ł  tylko znak  g o s p o d a ­
rzowi,  żeby był  spokojny,  p o c z e m  c w a ł e m  wybiegł  
n a  p o d w ó r z e

—  Jest  dz iedz ic?  —  ż ą n d a r m  zapy tał .
—  Mój pa n  jest w  d o m u  —  odrzek ł  m is jo ­

narz ,  p o d c h o d z ą c  do konia,  k tó rego  za raz  za cugle 
ujął. Ż a n d a r m  zsiadł  z konia  i w s z e d ł  do  d om u .  
Z a b a w i ł  t a m  blisko pó ł  godz in y  i dop ie ro  gdy  
się u tw ierdz i ł  w  p rzekonan iu ,  że m is jonarza  tu  nie 
ma,  w yszed ł  n a  p o d w ó rz e ,  gdzie  i m p r o w i z o w a n y  
lokaj p rzez  cały czas ' j ego  nieobecności ,  konia  m u  
p r z e p r o w a d z a ł  T e rn  tak sobie ujął  ż a n d a r m a  że 
ten  odjeżdżając, w e t c h n ą ł  m u  w  rękę pięć f en igów 
na p iwo .

P o  jego odjeździe ,  wszyscy  unosili  się nad  
m ł o d y m  kap łanem ,  że okaza ł  tyle k rwi  z imnej  i 
p rzy tom nośc i  um ysłu ,  a gdy  później  w ie c z o r e m  
g o s p o d a rz  odsyła ł  go  swoimi  końm i  n a z a d  do  
R o m a n o w a ,  p a n  Bielski w z i ą w s z y  księdza na  bok, 
n a jp i e rw  go  serdecznie  w  oba  policzki uc a łow a ł ,  
p o t e m  tak  p r z e m ó w i ł :

—  GrackoS, mi się spisał,  mój  s łodziutki  ko 
chasiu,  g racko!  J a  z aw sze  p o w t a r z a m ,  że tylko 
sz tuką  n i e m c ó w  t łuką j a  to lubię  księże d o b r o ­
dzieju, i sam,  chociaż jeszcze nie tu, i w  inny  s p o ­
sób już nie raz  na la łem  im g o r ą c e g o  sad ła  za 
skórę !  Jecha łże  ich s ę k ! I lekroć nie m o ż n a  inaczej,  
t r zeba  ich z m ańk i  zażyć. W e ź  to księże d o b r o ­
dzieju na  mszę  świę tą  —  tu m is jona rz ow i  coś w  
rękę w s u n ą ł  —  a jak ją będziesz o d p r a w ia ł ,  to 
westchni j  c ichutko do P a n a  Boga,  żeby  jak n a j ­
prędzej  wszys tk ich tych h o ł o d r y g ó w  z a b r a ł  do  s w o ­
jej chwały .  Pan  Bóg za to się nie rozgn iewa ,  
p r z e c ie I to  życzpnie szcze rze  katolickie,  by  każdy  z 
nich dos tąpi ł  k r ó le s tw a  niebieskiego,  n a m  zaś  grze-'  
szrńkom, bez nich z a w s z e  na tej Mierni t rocha  le ­
piej będzie . Niech w a m  ojcze, p a n  Bóg da  z d r o ­
wie,  -boście się d o p r a w d y  g racko  spisali.

1  u d rug i  raz  m is jonarza  w  o b a  policzki u c a ­
łował ,  aż łoskot  rozszed ł  się po  ko ry ta rzu .

VIII.

Pan  Miiiński nic m e  wiedzia ł ,  że w  t y m  s a ­
m y m  dn iu  gdy  on  do  P o z n a n i a  jechał,  p ieniędzy 
szukać,  i już z gó ry  t rap i ł  się myślą ,  co i^żrobi, 
jeźli ich nie dostanie ,  jego ż ona  r a z e m  z m a t k ą  
iezdziła po  okolicy, rob i ł a  wizy ty  w  K o m a r o w i e  i 
1 ąściu  Leśnem .  W r ó c i w s z y  do d o m u ,  n a w e t  m u  
p rze z  myś l  nie przesz ło  pytać,  czy p odczas  jego 
nieobecności  panie  gdzie nie były,  wiedz ia ł  bowiem,  
że p rócz  kościoła nie m a ją  gdzie  więcej w y je ż d ża ć ;  
one  s a m e j ^ ł ó w k i e m  o t e m  nie w s p o m n i a ł y : A n t o ­
sia, za ż adne  s k a rb y  św ia ta  nie b y ł a b y  ta jemnicy  
zdradz i ła ,  a sługi, lubo  że ani  pani  d o m u ,  ani jej 
m a tk a  nie ż ą da ła  o d  nich u t r z y m y w a n i a  tego  w  
sekrecie,  jakoś o t e m  także milczały.  W s z a k ż e  z d a ­
je się, że u  tych ostatnich,  nie s a m a  m a ł o m o w n o ś ć  
by ła  p o w o d e m  tak  wielkie,  wst rzemięź l iwośc i .  

v e o łu g  wszelkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  kłódką,  
co im  us ta  p o z a m y k a ła ,  by ła  Antos ia ,  ta  b o w i e m  
n aza ju tr z  po  wyc ieczce  s iost ry i matki,  d ługo  r o z ­
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m a w i a ł a  ze s tangre tem ,  k tó ry  ze d w o r u  w y c h o ­
dz ą c  był  uśm iechn ię ty  i coś na  dłoni  og lądał ,  a 
p o t e m  mia ł  jeszcze ta jne konferenc je  z resztą  
s łużby.

P a n o w i e  W ą g r o w s c y ,  u s ły s z a w s z y  u  siebie od 
h rab iny^  że jej zięć w y je c h a ł  i dop ie ro  za dni  
kilka wróci ,  byli n a  tyle delikatni  i p rzezorn i ,  źe 
nie puścili  się z a ra z  naza ju t rz  z wizytą ,  lecz cze­
kali na  p o w r ó t  g o s p o d a rz a ,  P i e rw s z y  tydzień s p ły ­
ną ł  im t edy  n a  p r ó b o w a n i u  łodzi , k tó ra  okaza ła  
się doskona łą .  P łynę ła  s zybko  a cicho, jak każdy  
ś rubow iec ,  w  r u c h a c h  by ła  zwinna ,  a że nie za ­
nu rza ł a  się głęboko,  więc  też p r a w ie  wszędz ie  gdzie  
t rzciny nie rosły,  m o ż n a  by ło  przybić  na  niej do 
sa m e g o  brzegu .  M im o  to s ta ry  h r a b i a  osądAł,  że 
i lekroć w y b i o r ą  się czy po p a ń s t w a  Mil ińskich z 
wizytą ,  czy też do  kościoła,  z aw sze  na kilkaset  
k r o k ó w  p rze d  nimi,  pow in ien  na  zwykłej  łodzi  
p łynąć  Scholz ,  a b y  nie tylko jak he ro ld  zwias tow a ł ,  
że za  nim wie lcy  p a ń s tw o  nadc iąga ją ,  lecz żeby 
im także l ą d o w a n ie  ułatwił .  Scholz  robi ł  co musiał ,  
w sze lako  w ą tp im y ,  by  m u  to p rzy j e m n o ś ć  s p r a w i a ­
ło. I lekroć ka z ano  m u  do  łodzi  s iadać,  by ł  c h m u r ­
ny, i z aw sze  w t e d y  J a cn e r  choć po  n iem iecku  
nie umia ł ,  d om yś la ł  się, źe r ządca  z pa łacu  w y c h o ­
dząc  s t raszl iwie m us ia ł  przekl inać,  sko ro  biegł  szyb-  
bko, r ęka m i  niespokojnie  w y m a c h iw a ł  i s ło w a  u r y ­
w a n e  przez  sine us ta  w yrz uc a ł .

N i m  h r a b io w ie  do  c z e r w o n e g o  d w o r u  p rzy je ­
chali, już w p i e r w  kilka razy,  p o d p ły w a l i  az p o d  jego 
ogród ,  by  choć  zda leka  d a m o m  się ukłonić.  Pan i  
E l e o n o ra  o d p o w i a d a ł a  lekkiem g ł o w y  skinieniem, 
za to h r a b i n a  w o ł a ł a  z pełne,  p i e r s i : D o b r y  w i e ­
czór!  (przejażdżki  o d b y w a ł y  się najczęściej po  p o ­
łudn iu )  i chus tk ą  b a ty s t o w ą  p o w ie w a ła ,  jak do  na j ­
l epszych  przyjaciół .  Sta tek p o m y k a ł  ku  z a chodow i ,  
a  tuż za nim  biegły i ej oczy rozp rom ie n ione .

—  Ja cy  ludzi szczęś iwi! —  w o ł a ł a . —  W szys tko  
mają,  czego z a p r a g n ą  i nudz ić  się nie po t rzebu ją .

P i e rw s z a  w iz y ta  nas tąp i ła  dop ie ro  po  p o w r o ­
cie p a n a  Milińskiego, o czem  w  Ujściu tego  sa m e go  
dn ia  w iedz iano  i odb y ła  się w e d ł u g  p r z e p i s ó w  e ty ­
kiety. H r a b io w ie  wys t ro jen i  n a  ostatni  guzik,  ojciec 
w e  fraku, syn w  c z a r n y m  surduc ie ,  (już był  dawnie j  
z w iz y tą  u  p a n a  Mil ińskiego),  p r zy  p o m o c y  Scho l tza  
w ys iad łszy  z jego łodzi  szczęśliwie p o d  s a m y m  d w o ­
rem , zostali  przyjęci  p rzez  g o s p o d a rz a  grzecznie,  
a p r ze z  jego  teśc iowę en tuz jastyczn ie .  T a  zasiadł-  
szy w  salon ie  na  kanapie ,  i m a ją c  L a lu n ię  n a  k o ­
lanach ,  P in ia  po  jednej ,  U n ia  zaś po  drugiej  s t ro ­
nie, zaczęła  w eso ło  ro z m a w i a ć ,  p r z y  czem tak  się 
śm ia ła  i k rzycza ła ,  że aż s z y b y  w  oknach,  m im o  
iż by ły  duże  i k ry sz t a ło w e  g łośno  dzwon i ły .  S t a ­
r y  h r a b i a  b a w i ł  ją jak u m i a ł ;  młodszy ,  s e n t y m e n ­
talnie oczy m rożąc ,  r o z m a w i a ł  z g o s p o d y n ią  d o m u ; 
Antos ia  s iedziała  na  boku,  Janc ia  i Staś,  stojąc 
p rzy  niej, bada l i  gości in s tynk tem  dzieci ,  k tó ry  
r za d k o  z a w o d z i ;  p a n o w i e  Miliński i Bielski dys- 
p u tow a l i  z pr oboszczem, k tó ry  dnia  tego  był  także 
w e  dworze .

I t łusty sz lachcic  z okol ic Z b a raż a ,  pog ląda jąc  
u k o s e m  na  hr .  A r t u r a ,  u śm iecha ł  się tak d w u z n a ­
cznie,  że n a  to g o s p o d a r z  m us ia ł  zw róc ić  uwagę .

—  Co w u ja s z k a  tak r o z ś m i e s z a ?  — cicho go  
zapytał .

—  Chodźc ie  p a n o w i e  tylko n a  cygarko  do 
innego  poko ju  —  odrzek ł  p a n  Bielski.

G d y  się znaleźl i  aż w t rzecim pokoju,  o d  k tó ­

rego  wszys tk ie  d rzw i  by ły  p o z a m y k a n e ,  sz lachc ic  
nie m ogąc  dłużej  śmiechu  p o w s t r z y m a ć ,  pa r s k n ą ł  nim 
n a  głos  cały i do p ie ro  g d y  się uspokoi ł ,  z a w o ł a ł .

—1 J e c h a ł  że cię sęk z t ak im  h r a b i ą ! A wszak, 
ci to r a r o g  skończony !  J a k  mi Bóg miły mój  s ło ­
dziutki  kochasiu ,  kube k  w  kubek  do  n ieboszczyka  
jej m ę ż a  p o d o b n y .

—  D o  h rab ie go  S p i r y d j o n a ?
—  T a k ,  tak,  do  hr.  Sp i ryd jona ,  vu lgo  do  

K ręc ińsk iego  i T e n  san  wzros t ,  r uchy ,  takie s a m o  
w yg lą d a n ie .  N a w e t  tak s a m o  p ap la ł  i t a m te n  
p o  f rancusku .  W ie s z  co mój  H enrys iu ,  tyś ją 
p o w in ie n  t e raz  za tego  w y d a ć ,  i będz iesz  m ia ł  
spokój

—  A m e n !  — z a k o n k lu d o w a ł  ks. p roboszcz .
—  Widzisz .  S a m  p ro b o sz c z  zdanie  m o je  p o ­

dziela.
—  G d y b y  fą ty lko chciał  b r ać  —  szepną ł  

p a n  Miliński.
—  Kto wie, m oże  w e ź m ie  bo  coś do  niej 

b a rd z o  się m izd rzy  i ciągle jej pieski chwali .  Z r e ­
sztą  ja ją będę  swa ta ł  . Kup ić  nie kupić,  p o t a r g o ­
w a ć  wo lno .  J echa ł  że cię sęk, toż  by  to by ło  p o ­
t e m  śmiechu.

Chociaż  pa n  Bielski dop ie ro  od  d w ó c h  dni 
ba w i ł  w  T rzc ińcu ,  oko  jego było j ednak  n a  tyle 
bys tre ,  że domyśl i ł  się już jakie m iędzy  nimi a t e ­
śc iow ą  s tosunki  panu ją .

P o d c z a s  g d y  mężczyźn i  w  poko ju  g o s p o d a ­
rza p rócz  jego jednego  cyga ra  palą ,  w  salonie  am 
n a  chwi lę  g w a r  nie ustaje  H r a b in a  u ż y w s z y  p i e r w ­
szej p rzy jem nośc i  w  w e s o ł y m  koncercie ,  us iad ła  
do  fo r tep ianu ,  by zaśp iew ać  M ando lina tę ,  k tó rą  
goście  z z a pa łem  przyjęli ,  p o t e m  pan i  E l e o n o r a  
coś zanuci ła ,  za  co oklaski  się posypa ły ,  w  końcu  
s ta r szy  h r a b i a  s a m  sobie  akom pan ju ją c ,  z w e r w ą ,  
śmiałością ,  acz g ło se m  bez dźwięku,  jak ga rnek ,  
rozbi ty ,  z a śp iew a ł  jakąś  ar ję  dość  w y u z d a n ą ,  k tó ­
rej na u c zy ł  się w  Berlinie.  N a  szczęście pań,  nie 
z ro z u m ia ły  one  nic p raw ie ,  h r a b i a  b o w i e m  śp ie ­
w a ł  to a rcydz ie ło  w  orygina le ,  a więc w  n a r z e ­
czu ber l ińsk iem.

H r a b i n a  tak t em  by ła  uszczęśl iwiona,  że nie 
tylko m u  p rzy rzek ła  swoich  nu t  pożyczyć,  lecz 
n a w e t  o f ia ro w a ła  m u  się n a  p rzysz łość  a k o m p a n -  
j o w a ć  i d u e ty  z n im  śpiewać.

O b a d w a  h rab io w ie  lubili n amię tn ie  cygara ,  
lecz nie wiedząc ,  jakie p o d  ty m  w z g lę d em  w  T r z c i ń ­
cu zwycza je  panują ,  p rzez  grzeczność  dla  d a m r  
sa lo nu  ani  n a  chwi lę  nie opuścili.

G d y  j ednak  m im ow ol i ,  z czystego  p r z y z w y ­
czajenia,  raz  syń„  to z n o w u  ojciec, z kieszeni  cy ­
garn iczkę wyjął ,  w ięc  chociaż za raz  ją po t em  cho-  
wał(p łT-abma m usia ła  to zauw a ż yć ,  i gdy  raz  jesz­
cze to się po w tó rzy ło ,  z a w o ła ł a :

—  P a n o w i e  nie p a lą  i d la tego się n u d z ą  ł 
K a r o lu  1 z a w o ła ł a  n a  s łużącego,  k tó ry  w ł a ś n h  p r z e ­
chodzi ł  •— przyn ieś  c yga ra  i zapałki.  T y l k o  p r ę d k o !

—  P a n i  h r a b i n a  b a rd z o  ł a ska w a ,  lecz tu, 
w  salonie?. . .  —  rzek ł  syn.

—  C h y b a  w ) j d z i e m y  do  o g r o d u  —  d o d a ł  
ojciec.

—  Nie róbcie  sobie  p a n o w ie  subjekcj i —  o d ­
rzekła.  —  O s o b y  tak  d y s t j m g o w a n e  jak w y  p a n o ­
wie,  p a lą  tylko cyga ra  w y b o r n e ,  z k tó ryc h  d y m  
w  salon ie  m o że  być  n a w e t  b a r d z o  p rz y j e m n y .

Goście t e m  ośmieleni ,  wyjęli  w ła s n e  c y g a ra  
i po d c z as  g d y  Karo l  p rzed  m ło d s z y m  h r a b ią  t r z y ­
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m a ł  świecę z apa loną ,  h r a b in a  w y r w a w s z y  m u  prę  
dko  z ręki p u d e łk o  z zapa łkami ,  j edną  z nich s a m a  
zapal i ła  i s t a r s z e m u  h r a b i e m u  podając ,  r zek ła :

—  T a k  m i ły m  gośc iom n a w e t  cyga ra  p o z w o ­
l im y  o d t ą d  p r z y  nas  palić.

Pan i  E l e o n o r a  nie b a rd z o  t e m u  by ła  r ada ,  
w s z e la k o  nie mogła  tego  odw o łać ,  co m a tk a  s a m a  
zarządzi ła ,  w p i e r w  za d o b r e  u znaw szy .  W ła śn ie  
g d y  h r a b i n a  zapa łkę  h r a b i e m u  p o d a w a ł a ,  jej zięć 
s t a n ą ł  w e  d r z w ia c h  ze sw o im i  gośćmi  i s łysząc jei 
s łowa,  rzek ł  do  nich

—  Mnie,  moi  panowić ;  nie spo tk a ł a b y  nigdy 
t ak a  grzeczność.  P r a w d a  księże p robosz c z u?

Z a p y t a n y  w z r u s z y ł  r a m ro n a m i ,  zwiesił  g ło w ę  
ale nie odpowiedz ia ł .

—  S koro  już taka m iędzy  nimi konf idencja  — 
szepną ł  pa n  Bielski —  to m us i  się ożenić. W y ­
s w a t a m  ich, c h o ć b y m  miał  zjeść c'jabła k o s m a t e ­
go 1 T y l k o  jeszcze n a  spo s o b n o ść  poczekam y .

D o  t rzech  dni  p a n  Mil iński  r e w iz y t o w a ł  swoich 
są s i a d ó w .  Chciał  koniecznie,  żeby  i wuij z n im  je­
chał,  t en  j ednak  w y m ó w i ł  się od tej p rzy jemnośc i  
t e m  się zasłaniając,  że jako obcy,  nie po t rzebu je  
z t emi  „f igu rami"  aż w  tak  blizkie w chodz ić  s to ­
sunki. . .  Z re sz tą  —  zakończy ł  —  m y  w? Galicji t y ­
lu m a m y  p o d o b n y c h  wierc ip ię tów,  że im rzadziej  
ich widu ję ,  tem większą  s p r a w ia  mi to p rzy jemność .  
J e c h a ł  ich sęk raz  na  z aw sze! "

—  A co będzie  ze s w a t a n i e m ?  — siostrzeniec 
ża r tob l iw ie  zapy ta ł

—  J a  go przec ie  tu będę  s w a ta ł  nie w  Ujściu 
—  wuj  odpowiedz ia ł .

P a n  Bielski m e  chciał  t edy  jechać  do  Ujścia? 
lecz kto by łby  to z w ie lką  uczyni ł  p rzy jemnośc ią ,  
to  h rab ina .  T a  n a w e t  już us ta  o tw orzy ła ,  by  
z tą  p r opozyc ją  w ys tąp ić ,  tak p ragn ien ie  z a b a w y  
i p o t rz e b a  r o z m o w y ,  poch ła n ia ły  wszystk ie  jej my- 
śM, p rzyg łusza jąc  głosy rozsądku,  czasem nawmt 
p rzyzw oitośc i  towarzysk iej ,  g d y b y  nie pani  E l e o ­
n ora ,  k tó ra  d o m y ś l iw s z y  się z jakiemu z a m i a r a m i  
jej m a t k a  się nosi, rzekła  wr chwili  s t a n o w c z e j :

W ie lka  g łow a ,  że ża den  z p a nów ,  W ą g r o w -  
skich nie jest żonaty,  bo  wdedy m o g ły b y ś m y  i m y  
cz ase m  u nich bywać .

M a tk a  s p o j r z a w s z y  na  córkę,  zrobi ła  minę  
wuelce n i e z a d o w o lo n ą ,  p o r u s z y ł a  się niecierpl iwie 
n a  fotelu i od rzek ła  - — P e w n i e  że szkoda.. .

P a n  Mil iński  sądzi ł,  że h r a b io w ie  rzadko  kiedy  
b e d ą  u  niego bywali ,  t y m c z a s e m  ledwie  on  ich 
rewizytowmł,  za raz  naza ju t rz  jeden z nich z n o w u  
się pojawił .  Był  n im  sta rszy,  m łodsz y  bow ie m ,  
p rzez ię b iwszy  się dnia  p op rze dn iego ,  był coś nie—  
z d r ó w  i m us ia ł  w  d o m u  zostać.  O d t ą d  na  jezio­
rze  p r a w ie  codz ień  wfidać było dym ,  u noszący  się 
z łodzi  pa row rej, a i l tk roc  głośny świst  sygnal izo­
w a ł  zbl iżanie  się jej do  d w o r u  cze rwonego ,  z a ­
w r z e  z t a m tą d  w^ychodzfiy obie da m y ,  w  na jgo r sz ym  
raz ie  s a m a  h ra b in a  i a lbo  kończy ło  się na u k ł o ­
n a c h  i g łośnych  wi tan iach ,  bądź  też Scho l tz  do  
b rz e g u  p r z y b r a ł ,  a b y  d a m o m  wręczyć ,  od  swoich  
p a n ó w  nuty,  książki, c zasem  bukiety  z r zadk ich  
k w i a t ó w .  Niek iedy  z da rz a ło  się że jeden lub d rug i  
h r a b i a  n a  brzeg wyskoczył ,  by  z paniami  chwilę  
p o g a w ę dz ić ,  a czasem  zjeżdżal i także na  dłuższą  
w izy tę .  P a n  Mil iński  zajęty k ło p o ta m i  i sw o jem  
g o s p o d a r s t w e m ,  nie b a rd z o  by ł  r a d  tem u ,  w s z e la ­
ko  nie s p o s ó b  było s ą s i a d ó w  za d r z w i  w ypros ić
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i dość  już uczynił ,  że po pierwszej  ważycie więcej 
u  nich nie był. H r a b io w ie  jednak nie chcieli s :ę n a  
t em  p o z n a ć  i dalej przyjeżdżali .

IX.
P e w n e g o  dnia hr .  L e o n a r d  z a p r o p o n o w a ł  n a ­

s zym  z n a jo m y m ,  by  ci jego łodz ią  zechcieli p r z e ­
j echać  się p o  jeziorze.  H r a b in a  przyjęła  to e n tu ­
zjastycznie,  klaszcząc jak dziecko w  dłonie,  p a n  Mi-  
liński zaś odrzekł ,  że nie ma  nic p rze c iw  tem u ,  co 
do  swej  o soby  jednak  w y m ó w i ć  się musi  od u d z i a ­
łu  w te, p rzy jemnośc i ,  p o n iew a ż  m a  b a rd z o  wie le  
zajęcia. O d c h o d z ą c  do  g o s p o d a r s tw a ,  prosi ł  tylko 
Antosię ,  by i ona  koniecznie  z dziećmi pojecha ła  
bo inaczej nntomuDy nie pozwol i ł  Dzieci  by ły  tak  
tak s a m o  u r a d o w a n e  jak babka.

G d y  chwała o c z ek iw a na  nadeszła ,  A n tos ia  zbl i­
żyła  się do  p a n a  Bielskiego.

—  P a n  z n a m i  także pojedz ie  —  rzekła.
—  J a ?  Nie w i e m  czy wypa da . . .^ Nie  by łem  d o ­

tąd  z w izy tą  u  tych  w ie rc ip ię tów
—  Go to szkodzi !  Oni  niewaełe wt^magrją .. .
—  K to  w ie  czy tylko nie za  w ie le— m r u k n ą ł  

szlachcic.
—  Przec ie  to  lepiej będzie  w yg lą da ło ,  jeżeli 

z n a m i  będzie  choć  jeden m ężczyzna ,  a sko ro  H e n ­
ryk  nie może,  to niech pan  to dla nas  uczyn i  R ę ­
czę, że H e n r y k  jarti p rzypuszcza ł ,  iż jego w u jaszek  
zechce się od  tego  w y m ó w i ć ,  bo w tak im  razie,  
a lbo by łby  sa m  pojecha ł ,  bądź  też by łby  n a m  nie 
pozwoli ł .

—  Ależ p a n n o  Antonino ,  t w o ja  m a t k a  będz ie  
setnie  zła. O n a  mnie  tak  lubi  jak pies  jeża.

—  Niech  się pa n  nie w y k rę c a  i p ro sz ę  się 
zb ierać!  —  z a w o ła ł a  dz iew czyna ,  szlachcica za r ę ­
kę biorąc.  —  Przec ie  p a n  H e n r y k a  kocha,  wrięc 
m u  tej p rzys ług i  nie odm ów isz .

Tak czule  w  oczy  m u  pa trzy ła ,  tak  ręce skta-  
dała ,  tak prosi ła ,  że p a n  Bielski zwryc iężony rzekł  
z u ś m ie c h e m :

—  Jak  to ty umiesz  p r z y m a w i a ć ,  mój  s ło ­
dziutki k o c h a s i u ! C hoćby  człowiek  nie wiedz ieć  
jak chciał być upa r ty ,  musi  us tąpić  J echa ł  że cię 
sęk, za  taką  poli tykę!  Co m a m  robić,  chyba  już 
pojadę,  ale jeżeli się mi  tam co nie będzie  p o d o ­
bało,  j ak iem szlachcic z rob ię  a w a n t u r ę !

—  M a m  nadzieję,  że do tego nie p rzy jdz ie  
—  Antos ia  odp o w ie d z ia ła  i pob ieg ła  dzieci p r z e b r a ć

H r a b i n a  b a rdzo  była  n i ez a d o w o lo n a ,  gdy  u s ły ­
szała,  że pródż dzieci z Antosią ,  także i p a n  Biel­
ski w e ź m ie  udz ia ł  w  wycieczce.  O n a  tak nie lub i­
ła  subjekcj i,  k tó rą  jej dzieci s a m e  już s w o ją  o b e c ­
nośc ią  {sprawiały, i lak się o b u r z a ł a  n a  ka ż dą  u w a -  
gę? k tó rą  nie raz  wr swojej p r a w a o m o w n o ś c i ,  z r o ­
bił  jej p a n  Bielski, że w id o k  tych  istot,  m us ia ł  
w  tej chwali p r zy k re  uczynić  wnażenie .  G d y  j ednak  
nie m o g ło  być inaczej,  zw łaszcza  iż p a n  Bielski 
h r a b i o m  oświadczył ,  iż p r zy c h o d z i  w zastępstwńe 
m o j e g o  s iost rzeńca,  p r ze to  r a d a  me r a d a  m u s i a ła  
i t en  krzyż, jak już tyle innych ,  a rówtw* ciężkich, 
p rzy jąć  n a  swo je  barki .

W y c ie c zk a  w y p a d ł a  świetnie.  Pan ie  by ły  u szczę ­
ś liwione,  t y m  r a z e m  m e wyklucza jąc  n a w e t  A n t o ­
si, dzieci R e g a ł y  po  pokładz ie ,  n a w e t  p a n  Bielski 
z p rzy jem nośc ią  sobie  p rzy p o m in a ł ,  jak ongi w  t o ­
w a r z y s t w i e  p e w n e j  węgierki , n a  której  w s p o m n i e ­
nie  w ą s  z lan taz ją  podkręca ł ,  p łyną ł  także na  s ta t ­
ku  p a r o w y m  z W i e d n i a  do  P r e s z b u r g a .  Z a d o w o -
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lenie jego jeszcze bardziej  się s p o tę gow a ło ,  gdy  
po  drugie,  s t ronic  jeziora , w  pięknej  d r z e w  kępie, 
k tó ra  n ieopoda l  p a r k u  rosła ,  u jrza ł  s tół  z a s t a w i o ­
ny,  na  n im  ciasta,  cukry,  m ięs iw a  i butelki ze zło 
cone m i  szy jkami i s a m o w a r  dyrmący.  O b o k  stal '  
lokaje w  liberji i k a m e r d y n e r  w  c z a r n y m  fraku.  
G d y  hr.  L e o n a rd ,  jako  g o s p o d a rz  zapros i ł  t o w a ­
r z y s t w o  n a  s k r o m n ą  przekąskę ,  szlachcic p ie rw szy  
przy ją ł  propozyc ję ,  w  lot  osądz iwszy ,  że wszyscy 
w ys iąść  m ogą ,  skoro  h r a b io w ie  byli  n a  tyle r o z ­
t ropn i ,  że  p o d w i e c z o r e k  kazal i p r z y g o t o w a ć  nie 
w  swo>m ogrodz ie ,  lecz w  mie iscu n e u t r a ln e m .

P r z y  s tole  i s z a m p a n ie  tak  p rzy jem n ie  szła 
p o g a w ę d k a  : tak  szybko  czas  płynął ,  p a n  Bielski 
zaś  tak  d o b r y  m ia ł  ape tyt ,  i wielkie pragnien ie ,  
że  z a b a w a  by łab y  się m e  wiedz ieć  jak d ługo  p r z e ­
ciągnęła ,  g d y b y  A ntos ia  nie by ła  z robi ła  uwagi ,  
że  czas  już wracać ,  bo s łońce  zachodz i ,  i dzieci 
spać  zechcą. P a n  Bielski p i e r w s z y  się na  to zerwał ,  
p o  n im  p o w s t a ł a  pani  E le o n o ra ,  n a  końcu,  choć 
b a r d z o  niechętnie , p o d m o s ł a  się także h rab ina ,  
m ó w i ą c  z w es tchn ien iem , że zawsze;  „ ten źle w y ­
chodzi,  kto n iepo t rzebn ie  w łó c z y  się z dz iec iskami" .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z KBAJIJ I ZE ŚWIATA.
P o g a d a n k a .

Lw ów  ii. 15. Października 1888 r.

Nie zapomnę nigdy wrażenia, jak ie  najpierw  we 
Lwowie, a następnie w  całym, kra ju  spraw iła wiadomość, 
że hr. A genor Gołuchowski żyć przestał. N aw et we W ie­
dniu pytano ciekawie: „Co się teraz stanie z Galicją, sko­
ro jej król um arł?" Nie zapomnę również sm utnego nastroju, 
k tó ry  w mieście naszem panował, gdy ulicą Jagiellońską 
posuwał się kondukt żałobny, odprowadzający zwłoki 
człowieka, k tó ry  mimo w ad rozm aitych, boć nie sposób 
znaleźć takiego, k tó ryby  ich nie miał, należał do najw y­
bitniejszych ludzi, jalłich Kiedykolwiek nasze społeczeń­
stwo wyaało, a prócz tego Galicji tak  TOielkie oddał usłu­
gi, że w tedy nie m ożna się było dziwić, jeżeli ten  i ów 
mówił, iż po śmierci Gołucliowskiego nic dobrego nas nie 
ezeua! I  kto wie czy owi pessymiści nie m ieli choć w 
części racji. W praw dzie prow incja nasza nie zniknęła z 
pow ierzchni ziemi, ale za to  od śmierci w ielkiego nam ie­
stnika, tak a  w niej cisza zapanowała, że teraz nic nas już 
nie wzrusza, i kaźdę nową zm ianę w pałacu pod „kawką" 
przyjm ujem y obojętnie. N iestety  wiemy, że nie czeka nas nic 
nadzwyczajnego, że rzeczy pójdą dawnem  torem , a my- 
byrśmy potrzebowali nadzwyczajności, by poczuć krew  w 
żyłach, bez czego o w ielkich czynach naw et myśleć -nie 
można.

G dym  ongi czytał „Nędzę Galicji" p Szczepanowskie- 
go, uw ierzyłem  na chwilę, że nareszcie znaleźliśmy czło­
w ieka czynu, k tó ry  wiedząc czego nam  potrzeba, pchnie 
rydw an naszego życia na  nowe tory . Do takiego przypu­
szczenia upoważniała mnie głównie ta  okoliczność, iz p. 
Sz. p rzy  końcu swojej broszury nie sformułował jasno p ro ­
gram u na przyszłość, czem dał poniekąd do zrozumienia, 
że z owym program em  w ystąpi gdzieindziej. Tymczasem 
od owej ch\vili pół roku mija, a o jakiem kolwiek działa­
niu  ani słychu. Teraz w ydał p. Sz. d rugą broszurę o wód­

ce, rzecz napisaną dobrze i poczciwie, ale mimo w szystkich 
jej zalet przebrzm i ona bez rozgłosu, ponieważ nam  potrze­
ba nie słćw, lecz czynów. N ajznakom itsza Krytyka n a ­
szych stosunków na nic się nie przyda, jeźli równocześnie 
nie poprze jej stosowne a energiczne działanie. Niech się 
złączy ludzi dziesięciu dobrej woli, zdolnych i sprawom 
krajow ym  szczerze oddanych, a do roku więcej zdziałają, 
niżby to się dało osiągnąć przy pomocy stu  broszur choć­
by nie siedzieć iak świetnie napisanych, kraj bowiem od 
daw na mówi: „Mnie potrzeba czynów nie słowl"

L ite ra tu ra  śpi m e tylko we Lw owie, ale i w K rak o ­
wie, a śpi tak  radykalnie, że w ątpię, czyby ją  m ogła zbu 
dzić boda1' trąb a  jerychońska. Pisarze, naw et literaci d o ­
szczętnie wym arli, zostaJr zaś tylko reporterzy, k tó rzy  
pozują na w ielkich uczonych i twórców dzieł, bo noszą 
długie włosy i zatłuszczone kołnierze u  surdutów. Nie dziw 
też, że tak wielcy genjusze są w stanie zdobyć się ledwie 
na jaki kalendarz, k tó ry  w ich przekonaniu należy także 
do „w spaniałych owoców" ducha ludzkiego. Jedno z ty ch  
dzieł wiekopom nych m am  już  w ręku. Jes tto  kalendarz 
„Ogniska Domowego" w ydany przez księgarnię Lukasze- 
wiczowej. J a k  na kalendarz lwowski przedstawia on się 
wcale dobrze, i ma tę  wielką przed innem i zaletę, że p o ­
siada niezm iernie obszerną część inform acyjną. W  niej 
osobny dział kościelny, którego dotąd nie było w żadnym  
kalendarzu. Pow iastki w nim  się znajdujące są piękne i 
czyste; każdy też może je  czytaó^z przyjem nością i pożyt­
kiem, Sądzę że je s t to ważna zaleta dia Książki, k tó ra leżąc 
przez cały rok w domu, i walając się, że tak  powiem, po 
w szystkich kątach, dostaje się do rąk  m łodym panienkom , 
wyrostkom, naw et dzieciom, uczącym się dopiero czytać.

Skoro mowa o kalendarzach więc słuszną je s t rzeczą  ̂
bym  na tym  miejscu wspomniał także o wielkim p r z y ja ­
cielu dam „Bław atku", k tóry  właśnie opuścił prasę n a k ła ­
dem zasłużonej drukarn i W . M anieekiego. Za 50 centów, 
każua z naszych ^czytelniczek otrzym a kalendarzyk e le­
gancki, w k tórym  prócz bogatego działu literackiego, 
znajdzie obszerny „Poiadnik toaletow y " Słyszycie panie? 
„Poradnik toaletowy", rzecz niezbędna dla każdej; boć 
piękną i miłą, pow inna by kobieta do końca swego 
ż y c ia ! p .

Z cyklu sonetów- „Na wyżynach11

Wyżej, gdzie ludzka stopa nie postanie,
I;Ślady nikną lekkiej antylopy,
Ponad błyskawic promieniste snopy,
Wyżej i wyżej, nad gromów trzaskanie. —

Nad rozszalałych żywiołów wezbranie,
Nad niebotycznych gór śnieżne roztopy,
Ponad olbrzymich wod dzikie potopy,
Wyżej i wyżej! nad straszne otchłanie,

Ratując twory, mknie arka Noego,
Do portu swego w pogodnym błękicie;
Wyżej, ach! wyżej! mknie ducha ludzkiego 
Cudowna arka, przez śmierć, wieków wycie,
Przez walkę, ciemność, do celu jasnego,
Unosząc skarb swój — nieśmiertelne, życie!

Szczęsna.
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Z HEINEGO.

Twej miłości — c! bądź pewna —
Nigdy światu ja nie zdradzę,
Chociaż ciągle lutnia śpiewna 
Nuci twoich wdzięków władzę.

Spi bezpiecznie pod różami 
Nasza słodka tajemnica 
I my tylko wiemy sami,
Jaki płomień w niej prześwieca.

Chociaż z róży strzeli promień,
Ach, niewielka to herezja:
Dzisiaj świat nie wierzy w płomień 
I pomyśli: — to poezja!

J. Kościelski.

H E N R Y K  S Z C Z E R B A
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

P RZEZ

W A L E R J Ę  S O L E C K Ą

odznaczona zaszczytną w zm ianką na konkursie „K u rje ra  
W arszawskiego.“

(Ciąg dalszy.)

— Piękny  ten  wasz bal, nie m a oo mówić — rzekł 
Liczko, w ychylając się z poza klom bu kwiatów. — Jestes 
więc szalenie bogaty, kiedy cię stać na to ?

— A tak  bogaty , dość b o g a ty —m ruknął H enryk.
— J a  bo niewiele uzbierałem  — rzekł Liczko — 

ciężko sz ło ! Z pczątku przybyw szy do New Yorku, p ra ­
cowałem w fabryce m achin rolniczych, jak prosty ro b o t­
nik, a  utraciw szy w skutek choroby to  pierwsze miejsce, 
przyjąć m usiałem zatrudnienie w w arsztatach kolejowych, 
aż nareszcie dostałem się do przędzalni Jo h n ’a, którem u 
•odsprzedałem ulepszoną przezem nie m aszynę przędzalnianą, 
zyskując cztery  procent na czasie. U godziliśm y się w ten  
sposób, że zostałem jego wspólnikiem. Możesz sobie wyo­
brazić, ja k  świetnie szły interesa, jeżeli w  przeciągu la t 
sześciu mój udział wynosił wcale pokaźną cyfrę: pięćdzie­
siąt tysięcy szećset cztery  dolarów. Jeszcze la t parę, a 
wobec tego, że spekulowaliśm y z Johnem  jeszcze w kilku 
innych przedsiębiorstwach, suma byłaby  się potroiła; ale 
brakło  m i w ytrwałości!... tęskniłem  za krajem, przytem  
praca stargała  mi siły. Czułem się słabym, patrz posiwiałem, 
kaszel m nie męczył uporczywy, zdawało m i się, źe la t 
życia pozostaje mi już  m ewiele opanowało mnie gorą­
czkowe pragnienie pow rotu do kraju, aby co prędzej przy­
spieszyć moje dzieło! To brak w ytrw ałości! Co? wszak 
praw da? Ciężka w ina! Grzech 1 bo tym  sposobem wraca 
się z kapitałem  maluczkim, ale ba! czułem, jak b y  się w 
m achinie mego organizm u coś zerwało, pękło jak ie  małe 
kółeczko. W ięc trzeba mi się sp ieszyć! spieszyć! Czas pędzi 
m k wilk zgłodniały! Ot i dziś dusi mnie tu, w  piersiach, 
tu  kłuje, ciśnie, to  już  tak  oddawna! Dziś mi gorzej ale to 
przejdzie! Spieszyć się jednak  potrzeba! Spieszyć!

Uważasz tedy, dziś nie m am  już tych  wielkich za- 
n iarów jakie żywiłem dawniej! W ówczas kiedy młodość 
św iat mi stroiła w szaty ideału, kiedy wierzyłem, że w tej kil 
kołokciowej figurze M ichała Liczki, Bóg zaw arł siły o lbrzy­
ma. W iele wiele moich m arzeń i w iar rozprószyło się w 
świecie, rozwiało! Cóż chcesz? Musiałem kapitulować!

Z wielkiej mojej idei pozostała m alutka ot taka iskierka... 
zresztą, jeśli starczy życia, sił, zdrowia, zobaczymy, co się 
da zrobić, tym czasem  postanowiłem założyć szkołę; nic 
więcej ty lko  przemysłową szkołę, ale fachową i wyborną, 
kształcącą robotników  zdolnych, doskonałych! Później, gdy 
się założy fabrykę, będziemy mieli gotowego już ro bo tn ika ; 
a to najważniejsza za sad a ; nie używać robotnika nap ły ­
wowego; co w dzisiejszym stanie rzeczy u nas, byłoby 
w prost niemożebnem! K apita ł na to, co praw da niewiel­
ki... ale tem u się poradzi! N a początek będzie się uczyć 
dwóch albo trzech fachów, ja  obejmuję kierow nictwo i 
profesurę zarazem  ; dalej mam już  dwóch zdolnych nauczy­
cieli; je s t więc nas trzech... resztę sił poszukam y! P lany  
gotowe, wszystko obliczone jak  na jdok ładn ie j: koszta, moźlL 
we s tra ty  i zyski. Zyski, bo szkoła musi produkować, aby 
przyczyniać się do swej egzystenji, w yroby uczniów m u­
szą być doskonałe i opieniężac się będą. Otóż tedy  aby 
kam panją ja k  najspieszniej rozpocząć przybyłem  tu t a j ; 
przede wszy sekiem m usim y uzyskać koncesję na otwarcie 
szkoły; mając wpływy, ty  H enryku  popchniesz to jak  
należy, aby  papiery nie butw iały na pó łkach ! Rozumiesz ? 
T rzeba korzystać z czasu! Czas to pieniądz! Zabawię tu  
dw a dm  najwyżej... wracam  zaraz do kraju, aby działa- 
mo rozpocząć i wszystko przygotow ać, ty  m i te  papiery, 
skoro będą gotowe, wyślesz niezwłocznie. Spieszyć się trze­
ba! Spieszyć!

Zrobi się to, zrobi, — odrzekł H enryk  — m ożna 
ci jednak  powinszować w ytrwałości i energji M ichale; 
przyznam  się, że nieraz cię posądzałem, że zostaniesz na 
zawsze m arzycielem  zjadającym  ideały zam iast chleba i 
mięsa, tymczasem...

— Co ? ja  m arzycielem  ? — zawołał M ichał zryw a­
ją c  się i podnosząc obie ręce z oburzeniem, lecz usiadł 
znowu i uśm iechnął się sm utnie trochę. — Nie, n igdy  nie 
pozwalałem sobie na m arzenia — rzekł po chwli — chyba 
że moje rw anie się do wielkich czynów, przechodzących 
może m iarę i moc pospolitego człowieka, nazwiesz m arzy- 
cielstwem! Ale by ł to  ferm ent nagrom adzonych sił m ło­
dości. Dzis wyszumiało to już, uspokoiło się, ucichło. Jeżeli 
w tak  trudnych  i ciężkich zaiste w arunkach, potrafiłem 
przecież dorobić się czegoś i chociaż cząstkę mego planu 
urzeczyw istnić, tn  pewnie nie miałem czasu na m arzen ia ! 
Tw arda praca trzym ała mnie w żelaznych kleszczach przy 
ziemi. Ba! nie ma ja k  praca, ona nie pozwala b łą­
kać się w m głach i chm urach, uszlachetm a, hartuje.: Odkąd 
zacząłem myśleć samodzielnie i zastanaw iać się nad życiem 
bezustannie jedna, jedyna m yśl m nie przenika, nurtu je  i 
dobrobyt mego kraju! Nie odstąpiłem  jej ani na  chw ilę, 
an i też ona nie opuszczała m nie nigdy;- w dzień i w nocy, 
w  złych i dobrych godzinach, zawsze, wszędzie przyśw ie­
cała memu życiu, w szystkim  moim czynom ! M uszkuły, 
krew, nerwTy,mózg w szystkie fibry mej egzystencji spojo­
ne z n ią  by ły  i są najściślejszym węzłem miłości, nam ię­
tności. Onyba źe to m arzycielstw o1 Czy wierzysz? To zmie­
niło się w nam iętność palącą, tak  że zbierając piem ądze 
stawałem  się zapam iętałym  skąpcem: żałowałem kupić
nowesjodzieme, butelkę w hiski lub cygaro. Przyw iązałem  
się do tych  grom adzonych i rozsądnych pieniędzy nie go­
rączką lichwiarza, ale czułością m atki dla dziecka! Z roz­
koszą patrzyłem  jak  kapitał ten  pracując ustawicznie, 
wzrastał, nabierał sił obiętości, pom nażał się. Drżałem  ile­
kroć groziło mu najm niejsze niebezpieczeństwo i czuwałem 
nad nim  z ostrożnością i przebiegłością zarazem . Ah! ile



368

to znoju, trudów, niepokoju, ila nocy bezsennych włoży­
łem w ten  zdobyty grosz! Zapytaj o to tych  pysznych 
dorobkiewiczów, k tórzy  zacząwszy od jednego reńskiego, 
od jednego franka lub dziesiątaka, pod koniec życia jeżdżą 
w karosie zaprzężonej, pełnej krw i końmi i m ieszkają w 
książęcych pałacach, a będziesz miał o tem  pojęcie słabe 
i niedokładne zaledwie!

I  dziś z dumą pow tarzam  cyfrę tego k ap ita łu , pięć­
dziesiąt tysięcy sześćset i cztery dolary! Ach! te  cztery  
dolary, to cała historja... to osobna historja. A! to twoja 
żona — rzekł wychylając się z poza klom bu kw iatów  — 
kochacie się bardzo , wszak praw da? Bardzo dobra i m iła 
kob ieta , taka  serdeczna i piękna!

Ema, w istocie stała niedaleko klom bu az«ii oparta 
n a  ram ieniu młodego oficera w niebieskim  m uudurze ka- 
walerji, z ręką na jego ram ieniu dotykającą złotych epo­
letów ; by ł to książę Oskar. "Wysoki i kształtny  blondyn
0 rysach tw arzy  regularnych, z w argam i w ydatnem i i 
pełnem i krw i; w ciem nych oczach, w całej tw arzy miał 
w yraz jakiejś niezwykłej szczerości poczi iwej i bezm yślno­
ść’ zarazem. Urodzem u zawdzięczał i m ajątek olbrzymi,
1 wysoką rangę wojskową, k tórą m; mo la t m łodyen 
piastował.

E m a ubrana była biało z perłami na szyj i, k tóre 
uw ydatn iały  śliczny kontur jej szyi i podw yższały jeszcze 
ciepły ton ciała blondynki... oboje uśm iechali się nachy­
leni ku sobie, O skar opasał praw ą ręką ja j talję a lewą 
poruszał w achlarz z białych piór strusich w ta k t m uzyki 
walca. — N i3 gniewasz się? p y ta ł nachylając się do ucha 
E m y — powiedz, że mi przebaczasz, albo cię nie puszczę 
i będziem tak  walcowali w nieskończoność, aż zemdlejesz 
w moich ram ionach! — Słowa te  i uśmiech E m y utonęły 
w tonach m uzyki i w rzaw y balowej . puścih się w taniec 
i zm kli w pośród par wirujących.

— Te cztery dolary, to cała h.storja H enryku  — 
mówił Liczko głośno, nachylając się do przyjaciela ażeby 
być sfyszanj m. — Nazywała się Mary! B yła robotnicą we 
fabryce •— wełnę już  ufarbow aną i gotową, gdy wyjdzie 
z przędzalni, układa się w duże pakiety  kw adratow e, po­
dług wyznaczone] wagi: zanim się ją  wyśle do warsztatów 
tkackich. Czynność tę  spełniają zwykle kobiety — robot­
nice taniej się płacą. M ary była robotnicą fabryki od la t 
kilku i sprawowała przytem  urząd nadzorczym. Trzeba 
było widzieć drobną je j postać w pośród puszystej, białej, 
różowej, czarnej, niebieskiej, szarej w ełny i zarum ienioną 
je j przy pracy tw arzyczkę! D robne jej rarm ona zaledwie 
m ogły objąć ogrom ny pakiet wełny a pracow ała szybciej 
od innych! Rzeżka, zw inna, jak  wiewiórka, pełno .je j było 
wszędzie; ciemne warkocze upięte dokoła głowy i w ie lile  
oczy zamyślone, głębokie, nacia wały jaj wyraz nie zwykłej 
w  tym  wieku powagi, chociaż śmiała się często a głos jej 
czystem, głębokiem  brzmieniem  napełniał salę. M iała zw y­
czaj’ mówić wiersze —- wiersze starego Longfellowa ser­
deczne, zdrowe, m ądre a proste, W  pośrod wrzawy fab rycz­
nej, świstu i w arczenia kół, syku pary i łom otu d o la tu ją­
cego zewsząd, srebrny głosik M ary, w ygłaszał z pow agą 
słowa ulubionych wierszy i napełniał ponurą salę robotnic 
czystym  dźwiękiem poezyij światłem  słońca i śpiewem p ta ­
ków, wonią róż, aureolą bohaterskich czynów i echem 
miłości.

Głos ten  rozjaśniał blade, znękane tw arze kobiet po­
chylonych nad stosami wełny, w yciskał czasem łzę, czę­
ściej uśm iech wywoływał na usta. Nic piękniejszego, jak

ten  dźwięczny głos dziewczęcia przewyższający huk i łomot 
fab ryczny!

Słuchałem  je j nieraz i nauczyłem  Się bezwiednie tych  
w ierszy na pamięć — pam iętam  je  w ybornie! Czy w ie­
rzysz ? Oczy dziewczyny, gdy przechodziłem sale robotnic, 
spoczywały przez chwilę na  mojej tw arzy, z tą  niew zru­
szoną, właściwą ±m powagą, usta jej uimiecJiały się do 
m nie życzliwie, gdy byłem  sm utny i nie wiem, ja k  się to 
stało... dość, że zacząłem u  nich bywa., i odwiedzałem je 
dość często. M ieszkała z m atką; zarobek M ary musiał 
w ystarczać na życie obu kobiet. M atka jej, sparal: źowane 
m iała nogi i od lat ^  ielu, nie ruszała się wcale z krzesła
— słodkim, żałosnym  głosem opowiadała o krótkich  dniach 
szczęścia, zanim  ją  przykuła bezwładnością ta  straszna sła­
bość, gdy żył jeszcze je j mąż i powodziio im się dobrze.
— Ojciec M ary był pastorem  i w pierw szych latach życia 
dziew czynka otrzym ała staranne w ycnowauie; później do­
piero w skutek zm iany zaszłej w ich losie, m asiała chw y­
cić się pracy w fabryce, jako  najłatw i ąjszęj do znalezienia 
i dość znaczny dającej zarobek. Obdarzona inteligencją, 
znająca rachunek i ortograiją, w krótkim  czasie zyskała 
zaufanie, powierzono jej kontrolę nad salą roDotnic a tem  
samem otrzym ała wyższą płacę.

I  w tej chwili mam przed oczyma ten  pokój duży, 
praw ie pusty, k tó ry  zamieszkiwały obie kobiety  — w oknach 
kw itły  Iieljotropy i róże, na  środku stał ogrągły stół p rzy  
którym  pijaliśm y herbatę; przy ścianie dwa łóżka i biały 
krucyfiks kościany, zawieszony u  góry. M atka ciągnęła 
swe opowiadanie jednostajnym  głosem... zawsze te same 
w spom nienia przeszłości i m inionego szczęścia, a M ary 
uw ijała się po pokoju z piosnką na ustach, ni e spuszcza­
jąc  z nas oczu.

K iedy się dowiedziała, że odjeżdżam, tw arz jej pob la­
dła, zdawało mi się, że dziewczynka posm utniała od tego 
czasu.

Czyżbym "a był p rz y czy n ą?— E  stary w arjacie! — 
zawołałem uderzając się w czoło; a jednak  na samą tę  
mysi, że może., m nie kocha, serce zabiio we mni 3 gw ał­
tow nie; krew  trysnęła do tw arzy — uczuiem dziw ną roz­
kosz!... rozkosz jakiej nie doznałem nigdy przedtem ! 
A  była to nielada po k u sa! Stało się to wszystko, tak niespo­
dzianie! nie mogłem naw et uw ierzyć ażeby to było praw dą! 
Czyż podobna, abym  j a  stary ; siwiejący już  człowiek mógł 
wzbudzić uczucie takie? miłość, stworzoną przecież dla 
m łodych i pięknych! Z drugiej strony pojmujesz? całe 
życie bałem  się kobiet u m ia łem  ich — najlepsza z nich 
m ogła mnie pozbawić h artu  i dzielności odwrócić od idei 
której służyłem całe żyoie! K to  wie, gdzie mnio ta  słabosć 
serca zaprowadzić m ogła? Nieprawdaż przyjacielu? Z jakim ś 
fatalizm em  wierzyłem, że gdybym  pozwolił ukołysać się 
szczęściu na chwilę — cały trud  mego żyoia m e zdałby się 
na  nic, przepadłby bezpow~otivel Bo każdy dzień szczęścia 
okupić trzeba abnegacją pewną, oddaniem  czegoś m nego! 
Ma i wimen — to się zawsze pow tarza z surow ą logiką 
w całym  świecie, w  praw ach natury  i w życiu człou ieka, 
ja k  w księgach handlowych.

Z zabobonną niema] obawą drżałem, aby nie stracić 
jednego dnia, nie uronić jednego dolara przeznaczonego 
na fundusz mojej szkoły! Rozumiesz? piem ądze nie były  
już moje — to grosz publiczny, własność cudza. "W księ­
dze, w której zapisyw ałem  zysk i s tra ty  stało wyraźnie, 
w ypisano u  w ierzchu stronnicy: K sięga kapitału  przyszłej 
spółki przemysłowej. J a  sam nie miałem nic, absolutnie
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nie! Czyż mogłem myśleć o czemś podobnem... o żonie?! 
Czyż wolno mi było stracie chociażby dzień jeden, kiedy 
czas, zarówno jak  pieniądze oddałem na cel publiczny?

A c h ! któż mi naw et zaręczy, że byłem  kochany 
w  istocie?, N iepraw daż przyjacielu? nie podobna nigdy 
odgadnąć co my^śli taka istota, zw ana kobietą!... A ia 
nie pytałem  je j o to nigdy, nie zdradziłem się nigdyr ani 
słowem.

Pam iętam ... w niedzielę... szarzało. Siedziałem przy 
oknie, z n ią ; słońce rzuciło parę sm ug czerwonych na dachy ; 
z je j okna nie widać było nic więcej oprócz szarej płasz­
czyzny dachów, nastrzępionej kom inam i i skraw ek nieba. 
W idok tak i m iał dla mnie od dzieciństw a coś niezm iernie 
uroczego; przenoszę go nad ogrody pełne kwiatów, płasz­
czyzny zasłane uajbujniejszą roślinnością, nad widok mie­
niącego się w świetle słońca, morza.

Trzym ałem  rączkę M ary w mej ręce — opowiada­
łem  je j o ojczyźnie mojej — o tym  kraju szarym, m gli­
stym , w k tórym  niebo ubiera- się w kolor szafiru zaledwie 
n a  kilka lub kilkanaście dni w roku, w którym  m gły wie­
szają się na krzyżach przy drodze a w m iastach wrzawę 
i gw ar życia tłumi, zagłusza odgłos kołyszących się dzw o­
nów  - -  tak  że cała ziemia dokoła zdaje się ustawicznie 
modlić, płakać śpiew ać!

D ziew czynka słuchała z głową wzniesioną do góry i w y­
prostowana. Opowiadałem je j o przeszłości naszej... o tern, co 
je s t te ra z —o ubogim  kraju  i ubogich ludziach, tern b iedniej­
szych, że częstokroć nie umieją pracować... mówiłem o tę ­
sknocie palącej za tym  krajem  szarym, chłodnym  a tak  p ięk­
nym  — za tym i ludźm i serdecznymi, jakich już  nigdzie nie 
spotkasz choćbyś przeszedł ziemię wzdłuż i wszerz, za 
w szystkiem  co swoje! A potem  z kolei zam iary moje pracę 
i zabiegi całego życia dzień po dniu i wreszcie postano­
wienie pow rotu do k ra ju ; opowiedziałem jej wszystko co 
kiedykolw iek myślałem, m arzyłem , całe tw arde niezbyt 
zajm ujące życie człowieka, zbierającego chciwie pieniądze... 
wyliczyłem  jej niem al w jak i sposób zdobyłem każdą setkę, 
tysiączkę dollarów, przeznaczone na cel jed y n y  mego ży c ia .. 
na polepszenie dobrobytu mego kraju. — I nagle dziew - 
czymka rzuciła mi się na  szy^ję, uczułem  łzy gorące na mej 
tw arzy; potem  pobiegła do szalki i z błyszcząeemi oczyma 
rzuciła na  stół cztery dolary. — „W eź pan t o ! weź, aby 
powiększyć kapitał tw oich ubogich braci! ja  ich kocham!... 
M ary składała te  pieniądze przez cały rok i trzy  miesiące 
— miałam się za nie ustroić na balik  do mojej przyjaciółki 
miss A nny... m iała to być sukienka z białego tiu lu  z różo­
wemu wstążkam i i atłasow e trzew iczk i; zupełnie tak  ubrana 
była moja lalka, k tórą przypom inam  sobie niew yraźnie 
z dzieciństw a. Ale weź pan te  pieniądze! weź, proszę! niechże 
i ja  przyczynię się trochę do szczęścia twego., do twego 
d z ie ła ! To nic nie znaczy, źe tak  mało... weź je, proszę, 
przyniosą szczęście — prosiła ze złożonemi rękam i — weź 
je, bo inaczej, gdy7 odjedziesz zapomnę o panu! nie pom y­
ślę o tobie nigdy! n igdy!

W tedy  widziałem ją, po raz ostatn i — nazajutrz paro­
wiec unosił mnie na falach A tlantyku...

Oto jest h istorja czterech dolarów! niepraw daż źe to 
dziwna historja? A ch! biedna Ma,ry!... Kaszel gw ałtow ny 
przerw ał ostatnie słowa M ichała a oczy zw ilżyły się łzą — 
wycisnął ją kaszel, czy też wspom nienie?

Rozkoszne tony  straussowskiego walca napełniały sa­
lę... a złączone pary  w niem ym  uścisku w now ały dokoła, 
jedna za drugą; głow y kobiet pochylały się na. ram ię tan ­

cerzy, suknie ich przytrzym ane na ram ionach zaledwie 
wąskim  rąbkiem  a przystające tak  ściśle do tam , że zda­
wały się być jej częścią, zabarwdoną tylko na, kolor róży, 
lilii czy fjołka, iskrzące na szyi połysk’ drogich kam ieni 
krzyżow ały w powietrzu błyskawice świateł... złączone pary 
w irowały coraz szybciej, figura męzczyzny i kobiety w pro­
m ieniach św iatła i szybkim wirze zlewała się w jeden  pro­
m ienny barw ny obłok: ten  różowy, za nim  pędzi drugi, biały, 
liljowy, żółty, niebieski... czasem tylko migną m atowe tw a­
rze, oświecone blaskiem oczu — i znowu pędzą dalej jak  
szalone, zw ijają się w kręgi, w drobne kółka, to znowu 
suną rozciągniętym  wężem, połyskującym, stubarw nym .. 
aż nagle przerw ał się... suknia czerwona m a jasność i kolor 
lecącego płomienia, włosy kobiety rozwiązały się w tańcu  
i rozwiane płyną z prądem  pow ietrza jak — kometa... zda 
się krzesła i kanapki wirują i złociste festony, okalające 
galerją i cała sala kręci się w szalonym wirze walca.

Atm osfera sali przepełniona zapachem piżm a i kw ia­
tów, gorącem oddechów, staje się odurzającą — urw ane 
frazesy i słowa dają się słyszeć, gdy  orniestra z hucznego 
tem pa i b raw ury przejdzie w pianissimo — m uzykę w tedy 
zda się dopełniać szmer poruszanych wachlarzy, szelest a tła ­
sów i szept stłumiony.

— Masz nieprzyjaciół H enryku? — mówi Liczko — 
raczej przeciwników — masz słuszność, pomawiają cię 
o złe dążności; rozumiem jak  to boli Co do mnie, nie 
brałem  n igdy  udziału w nam iętnych sporach i v alkach 
stronnictw  a dziś po tyloletniej niebytności w k ra ju  mniej 
niż kiedykolw iek znam się na tern .. To rzecz pewna, że 
nie będzie dobrze, dopóki się wszyscy nie zgodzą na je d n o ! 
Z drugiej strony, do któregokolw iek należysz, obozu, jeżeli 
tylko pracujesz nie dla osobistej korzyści ani służysz p ry ­
w atnym  interesom  partji,: lecz tylko sprawie publicznej 
z czystem  sercem i zaparciem się siebie, czynisz dobrze... 
Jeżeliby  tak  wszyscy robili — to w gruncie rzeczy, zga­
dzaliby się na jedno i ostatecznie spraw a dobra odniosłaby 
zwycięstwo! N iestety! p ryw ata rozwmlmożnita się do takiej 
potencyi, że... R eszta słów ginie w skocznych dźwiękach 
muzyki, i zlewa się z kilku frazesami, nadniesionym i przez 
prąd  pow ietrza wraz z nadbiegającą parą tańczącą walca.

("Ciąg dalszy nastąpi.)

\owy-,. B iirg jja ter w Wiedniu.
Wiedeń dnia 14. października.

Jutro odbędzie się w Wiedniu oddawna już z niecier­
pliwością przez wiedeńczyków oczekiwane otwarcie nowego 
teatru nadwornego, której należy do najwspanialszych gm a­
chów stolicy naddunajskiej. Nowy teatr, postawiony naprze­
ciwko wspaniałego ratusza gotyckiego, w pobliżu parlamentu, 
zbudowanego w stylu gotyckim i uniwersytetu w stylu renai- 
sans, jest istotną ozdobą naddunajskiey stolicy. Na stworze­
nie dzieła tego składali się najzdolniejsi architekci austrjac- 
ey, którym przychodzili z pomocą pierwsi rzeźbiarze i ma­
larze.

gmach zbudowany został w stylu nowszego renai- 
sansu, z zewnątrz można odróżnić trzy jego części składowe, 
foyei i westybul, wznoszący się po za niemi amfiteatr, a w 
końai scenę, której można domyśleć sm z daleka po dachu, 
wystającym ponad dachem, kryjącym amfiteatr.

Front gmachu zwrócony na Francensring, tylna strona 
na Lowengasse, oba boki zaś wychodzą na obszerny plac 
publiczny. Okna wszystkie od strony Ringstrasse przyozdo­
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bione są, popiersiami poetów wszystkich narodów, wykonane- 
mi z prawdziwym artyzmem przez profesora Tilgnera.

Widzimy tu popiersia: Szekspira, Goethego, Moliera, 
Calderona de la Barca, Lessinga, Schillera, Griłlparzera, 
Hebbla i Halma, a dalej cały szereg grup, wyjętych z dzieł 
tych autorów, dłuta Weyra, Tilgnera i innych znakomitych 
rzeźbiarzy.

Na frontowej stronie gmachu znajduje się dzipwięć 
wejść dla publiczności; po bokach osobny wjazd dla cesarza 
i cesarzowej, z drugiej strony dla arcyksiążąt, dalej odrębne 
wejście dla artystek z jednej i dla artystów z drugiej strony 
a nareszcie jeszcze jedno wejście do lóż. Dziewięciu fronto­
wym wejściom dla pubiczności odpowiada także liczba scho­
dów wewnątrz gmachu. Sień schodowa z tej strony nie przed­
stawia szczególnego widoku, ale za to wchodząc od strony 
Volksgarten, przez przepysznie wykonaną bramę z po­
złacanego żelaza,doznaje się ogromnego wrażenia. Ściany 
s;i, tu wyłożone marmurem jasnym i są przeważnie białe, 
złocone. Cztery rzędy słupów zdobią tyleż okien; we framu­
gach widnieją tu wykonane w marmurze postacie aktorow 
Keana, Taimy, Ristori i Racheli. Wszedłszy na stopnie, wi­
dzimy cały szereg arcydzieł rzeźby w ogólności, piaskorzeźr 
by w szczególności i malarstwa.

Przez westybul wchodzi się do foyer, ciągnącego się w 
półkole, wzdłuż całćgo frontu gmachu. Ściany foyer są mar­
murowe, u dołu szare, u góry różowe, ozdobione olbrzymiemi 
zwierciadłami, które i tak już olbrzymią salę jeszcze bardziej 
w oczach widza powiększają. Na ścianach wiszą tu wybornie 
wykonane portrety sławnych artystów dramatycznych, a ko­
sztowne gobeliny otaczają boki artystycznie wykonanych oto­
man i fotelów', wybitych ponsowym aksamitem.

W foyer oczy widza uderza przedewszystkiem sijfit, ozdo­
biony trzema wspaniałemi malowidłami pędzla Charlemonta: 
„Sen nocy letnieju z prawej strony’& „Apollo i muzy" pośrodku, 
a „Itigenia w Taurydzie“ po lewej.

Z foyer przechodzi się do bufetów, znajdujących się po 
obu jego stronach, a zdobionych malowidłami Charlemonta 
i Runa.

Wspaniałym jest widok wnętrza teatru, ktorego urok 
podnosi światło elektryczne. Oko widza nie natrafia tu na 
słupy; loże galerye ustawione są bowiem bez połączenia z su­
fitem, co całemu amfiteatrowi dodaje dużo uroku, przypomina 
bowiem zupełnie dawne rzymskie amfiteatru. Wnętrze teatru 
jest koloru śmietankowego, draperye lóż zaś i obicia krzeseł 
parkietowych purpurowe; wszędzie zaś widnieją przepyszne 
złocone płaskorzeźby.

Ze szczególnym artyzmem wykonano tu sufit. Od środica, 
zkąd zwiesza się olbrzymi świecznik, rozchodzą, się cztery 
przez rzeźbiarza Weyra wykonane grupy allegoryczne, przed­
stawiające „Bohaterstwo walczące z życiem11, „Komiczną nie­
moc" i „Zaślepienie tragiczne". Nad każdą z tych grup, Hynais 
wymalował medalion, uosabiający treść ich; tak więc komicz­
ną niemoc widzimy w Harpagonie, bohaterstwo w Dziewicy 
orleańskiej, humor w Falstaffie, zaś tragiczne zaślepienie 
w Edypie. Najlepszą z figur tych jest Harpagon, najsłabszą 
Fałstaff.

Urok tych grup i medalionów podnoszą jeszcze umie­
szczone pomiędzy niemi portrety najwybitniejszych poetów sta­
rożytnych, a następnie z XVI, XVII, XVIII, i XIX wieku.

Jak portrety autorów dramatycznych, umieszczonych na 
suficie, przypominają historyczny rozwój teatru w ogóle, tak 
biusty wybitniejszych artystów, którzy grywali niegdyś w „bur- 
gu" stawiają przed oczy widzów historję rozwoju tego tea tru .

Scena nareszcie urządzona odpowiednio do wszelkich wy­
magań, ma dawać świetne świadectwo najnowszej technice. 
Uczyniono tu wszystko, na co tylko technicy i mechanicy 
zdobyć się mogli. S ||n a  ma 31 metrów szerokości, 22 metr. 
głębokości i jest istną mozaiką, złożoną z całego szeregu 
klap i wstawek, które mają umożliwić szybkie dokonywanie 
zmian dekoracyj. Całe podjum jest ruchome;*! za pomocą szyn 
podziemnych można, je dowolnie przesuwać, spuszczać i pod­
nosić. Jako motor służy tu woda, umieszczona w licznych ru ­
rach pod sceną.

Ale rozejrzyjmy się po lożach i parkiecie. Amfiteatr, 
na którym jak powiedzieliśmy, sufit wcale się nie opiera 
składa się z czterech pięter i loż parterowych.

Nowy „burg" pomieścić może około 2.000 osób; loże 
są trochę za ciasne, za to krzesła parkietowe są bardzo wy­
godne, a odstępy pomiędzy jednym rzędem a drugim, znaczne 
Krzeseł parkietowych jest nawet nieco mniej, niż w st,< rym 
teatrze, parter jest również niewielki.

Loże d worskie, jak zwykle, znajduią się przy prosce­
nium, z obu stron teatru, na parterze, na pierwszem i dru- 
giem p iętrze, prócz tego jest jeszcze jedna wielka loża dla 
dworu wprost sceny. Po nad mniejszemu lożami dworskiemi 
znajdują się na trzeciem piętrze z jednej s tro n y  loża dla 
artystek, z drugiej dla artystów. Z obu lóż mniejszych pro 
wadzą nader wygodne i pięknie przyozdobione korytarze do 
loży dworskiej wielkiej pod parkietem, tak, że dwór, prze­
chodząc z jednej loży do drugiej, nie potrzebuje spotykać 
się ze zwykłymi śmiertelnikami. Po za lożami dworskiemi 
znajdują się wspaniałe salony.

Zbytecznem byłoby chyba dodawać, iż pod względem 
bezpieczeństwa uczyniono tu wszystko, na co tylko technika 
zdobyć się mogła; unikano wszędzie uciekania się do pomo 
ey motorów parowych, narażających każdej chwili na niebez­
pieczeństwo ognia.

Jednem słowem, nowy „buig", jak to powiedział w cza­
sie oglądania go cesarz Wilhelm, jes t nietyłko wspaniałą bu- 
dowląj. ale także i „teatrem wzorowym".

Zet.

Już jesień wróciła.
Z nią zwigdłych liśek szmer.

Czy lubisz piękna czytelniczko, jesień?
Co do mnie...
Dawno już, bardzo dawno temu, gdy byłam młodą, ko­

chałam sjęj honny soit qui mai y  pense,-, \\ Lamartinie (dru­
kowanym) i uwielbiam jesień.

Pamiętam, całemi dniami z książką w ręku siadywałam 
w parku, słuchając szmeru liści, spadających na obumierają­
cą ziemię; przypatrywałam się srebrnym nitkom pajęczyny, 
ulatującej w powietrzu, i myślałam...

— O modnych kostjumach?
— Ali! prawda, masz rację, piękna czytelniczko, mia­

łam ci mówić o strojach, a spadłam na zwiędłe liście!
Lecz, przebacz, w tej chwili się poprawię. Oto zaczy­

nam...
Zapewne ciekawą jesteś, co będzie najr/ięcej noszone w 

tym sezonie? Chociaż to jeszcze jest t. zw, „demie saison“. 
jednakże nasze magazyny zaopatrzone już zostały w „nowo­
ści". Jeden z nich, który śmiało nazwać można lwowskim
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Worthem, pokazywał mi masę świeżych, ładnych materjałów. 
Prawdziwie, wzrok się gubi w rozmaitość'' barw, odmian i ga­
tunków.

Na kostjumy jesienne najwięcej używane będą, szewioty w 
duże kraty, niektóre z nich odpasowane z frendzlą, służącą 
do przybrania kostjumu; wigonie po największej części w 
pasy.

Już to pasy i desenie t. zw a la margucriie  przeważają.
Co do kolorów: zielone,. vert boulcille, ' ch i/fre;  w ma- 

terjach zaś: bleu gobelin, bois de rose i terracota są najmo­
dniejsze.

Suknie wizytowe-strojniejsze ubierają pluszem fantazyj­
nym. Bywa on w różnych kolorach i deseniach, prześliczny jest 
t, zw a la marguerite na tle jedwabnem koloru mousse, bleu 
gobelin girlandy lub rzut z białym pluszowym m argerytek.

Plusze te są w cenie 7— 13 zł. za łokieć i ubiera się 
niemi przód lub bok sukni i staniczek.

Ponieważ to już i o zimie pomyśleć należy, magazyny 
więc zaopatrzyły się w wielki wybór materjałów na pokrycie 
futer Pokazywano nam też prześliczny plusz na dolmany ko­
loru loutre w pasy. Okrycia także ubierają pasmanterją.

Z materyj jasnych, jako nowość, wymienić możemy bri- 
cołine’ chociaż noszone są bardzo fa ille  epingle koloru bleu 
gobelin i bois de rose. Z czarnych mora gładka i w pasy 
nioire pekm I, do których przybrania używa się adamaszku i 
haftów dżetowych.

Z kapeluszy , bardzo oryginalmSjfasonu Direetoire. Czar­
ny tiulowy, z przodu przj brany girlandą blado różowych la 
France, brydy i wstążki koloru mousse i takaż fa ntazja na 
kapeluszu dopełniały tej oryginalnej całości. Drugi taki sam, 
z materji koloru bois de rose, z blado różowemi strusiemi 
piórami, wyglądał prześlicznie. _

Oryginalne też fasony bebe z sukna w różnych kolorach 
ładnie mogą .ubierać młode główki.

Co do okryć, dolmany matlasse z rękawami pluszową- 
mi należą do najpierwszych nowości.

Dla wysokich osób ładne są bardzo rotundy z rękawa­
mi, bez rękawów, ubierane pluszem, wyszyte sutaszem, z koł­
nierzami szalowemi lub boa z plumagem.

Boa wracają do mody i są bardzo ładną ozdobą. Okrę­
cone parę razy naokoło szyi, jeden koniec zarzucony niedba­
le na ramię.

Bardzo ładnie wygląda kostjum kortowy, którego bok 
spódniczki jest obszyty szlakiem z piór lub futerkiem; takaż 
mufeczka, toczek i boa na szyi tworzą harmonijną całość.

Nie wiem, piękna czytelniczko, czy cię to sprawozdanie 
zadowolili?... Starałam się być jak można najwięcej wyczer­
pującą, jeżeli jednak pragniesz jeszcze dokładniejszej wiado­
mości, to z całą przyjemnością w przyszłości służyć ci mą 
będę. A — a.

Kronika literacka i artystyczna.
L i t e r a 1 u r.a.

Nowe książki. Jako dziewiąty tom ogólnego zbioru pism 
Michała Bałuckiego, wydawai ycli nakładem §* Lewentala, ukazał 
się tom „Komedy j K tego autora, zawierający następujące prace 
dramatyczne: „Dom otwarty" —  „Na łonie natury" i „Komedje 
z oświatą". (Warszawa, 1888. Stron 29E§jyE

Dzieje teatru. Grono artystów i literatów warszawskich za­
brało się do opracowania wyczerpujących i obszernych dziejów 
teatru polskiego. Matcrjay do dziejów stanowi cenna spuścizna po 
Michale Chcmińskim, który', jak wiadomi, pozostawił znaczną ko- 
llekcję portretów, rękopisów, afiszów, notat i t. p.

Czterdzieści i cztery. Pod tym tytułem wyszło nakładem 
czeruiowieckiej „Gazety polskig" dziełko pióra dra Erazma 
Krzyszkowskiego a będące cennym przyczynkiem do studjów nad 
„Dziadami" Mickiewicza. Autor rozebrał skrupulatnie wszystko 
co do wyjaśnienia tej zagadkowej cyfry tak przez Adama chętnie 
przytaczanej, odnosić się może i powysnuwał z tego trafne często­
kroć wnioski. Kzecz czyta się z wielkiem zajęciem,

Maurycy Guttlieb (1856— 18Y9.) Pod tym napisem wydał 
p. J. Wiesenberg w Złoczowie broszurę o życiu i obrazach zmar­
łego, wielce uzdolnionego tego malarza, przeznaczając czysty do­
chód z niej, na korzyść mającego się postawić dla b. p.fif itt j .  
lieba, pomnika.

Zapiski archeologiczne poznańskie Pod takim tytułem 
wydaje Towarzystwo Przyjaciół nauk w Pozna iiu, rezultaty poszu 
kiwań archeologicznych w zeszytach oddzielnych, z których każ­
dy omawia jedno wykopalisko. Zeszyt czwarty z r. b. zawiera rzecz 
pt. K m  lian w G r u n ó w k u  p o d  L e s z n e m "  przez Komualda 
Erzepkiego rozkopany, w którym',znalazło sie wiele rzeczy, nie­
pośledniej archeologicznej wartości, np. groty zD znakami, jakie 
znano dotychczas tylko z wykopalisk w Miincbebergu i Kowlu. 
Należą one do epoki wędrówek ludów mniej więcej do 4 s tu ­
lecia po Chrystusie i są pochodzenia germańskiego, jak  to w li­
stach do autora, stwierdzają największe dzis powragi na tern polu 
pp. Yirchow, Dndset i Olshausen, którym udzielił p. Erzepki 
przedmioty przez się odszukane,^za co odwdzięczyli się szclego- 
łowemi odpowiedziami zamiesz|zonemi w rozprawce, dodanej do 
rysunków, któri&stanowią główną wartość wydawnictwa.

W dalszym uiągu wydawnictw? warszawskiego imienia 
r .  f. „eża wyszedł świeżo tom piąty, obwmująSf rozgłośne dzie­
ło Wundta p. t. „Teorja poznania". Przekładu dopełnił p] Z Ileryng. 
Wyrwie d t jd  tomy wsp -mnianego wydawnictwa wzbogaciły uż' 
nasze piśmiennictwo ^szkicami" Spencera, „Dziedzicznością psy­
chologiczną" Ribota, „Cłpnjuszem" Lombroso i „ Wspomnieniami 
o Kraszewskim" Jeża.

T e a t r  i m u z y  ka

teatrze lwowskim wystąpiła kilkakrotnie jako debiu- 
tantka panua Charlemont (pseudonym). Debiutantka, podobno 
uczennica Rapackiego posiada znaczny zasób warunków, kwa­
lifikujący cych ią do lól dramitycznych, powinna jednak wiele pra­
cować nad soną, jeżeii zamyśli zawodowi seenicznemu oddać się 
na serjo.

Pani Aleksandra Rakiewiczowa, jedna z najznakomitszy ch 
polskich artystek dramatycznych, obchodziła w zeszłym tygodnia 
30 letni jubileusz wstąpienia na deski teatru wielkiego w Wai- 
szawie. Znakomita artystka, znana zarówno lwowskiej publiczno­
ści, jak i krakowskiej z występów na tych scenach przed latw, 
należy do szkoły klasycznej i reprezentuje w sztuce dramatycz­
nej kierunek idealistyczny. Wspaniało® postawy glos o siłnem 
brzmieniu i wyborna dykcja wsparły jej znakomity talent aktor­
ski i zrobiły ją  artystką pierwszorzędną. Pani R odebrała od 
publiczności warszawskiej, jakotpź zawodowych kolegów w dniu 
jubileuszowym dowody prawdziwej sympat.ji i pamięci.

W operze lwowskiej w grudniu a najdalej w styczniu wysta­
wioną ordzie po raz « e r w | | |  opera Thomasa „Mignon" z panną 
Miią Heller, która została do lwowskiej opory zaangażowaną.

Pani Z in a je r  występuje obecnie w 'Berlinie w 'teatrze 
„Yiktoiia . Od listopada podobno, została p. Z. zaangażowaną do 
Lwowa.

! !a* łYski wystawił w dalszym ciągu tragedję Osipa Fed- 
kowicza „Dowbusz" i komedję Ceglińskiego „Szlachta chodacz 
kowa*. Oba utwory nie są nowościami. O ile pierwsza z nich 
jest szlaką bardzo słabą, o tyle druga wybornie charakteryzuje 
ginące jnż u nas typy i stosunki zaściankowe.

„Lutnia" w arszawska. Do zarządu „Lutni" zostali wy 
brani: Piotr Maszyński, Adolf Pepłowski, Filip Wołowski, W ła­
dysław Przybylski, Adam Zakrzewski, Jan Karłowicz.

nllC6rt nadwornej śpiewaczki Minie Hauk, odbędzie się 
we Lwowie dnia 24. bm.

Towarzystwo artystów Meiningeńskich wybiera się w no­
wą podroż artystyczną po Bosyi, przyczem odwiedzi Warszawę w 
kwietniu roku przyszego.

W paryskim teatrzu Ambigu przedstawiono w zeszły)pią- 
tek dramat w trzech aktach, przerobiony z powieści Juliusza 
Mary p, t. „Roger la Honte (Krwawe ślady). Sztuka przero- 
biona na scenę przez autora i Jerzego Grissier, wielkie zyskała 
powodzenie.

Nikita nic przybędzie w tym roku  do Lwowa. rN atom iast 
M inne D auk i S ain tjS aense  przy jadą  w tj-m m iesiącu nieodw ołalnie.
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Sympatyczna wiolinistka, Teresina Tua, zapowiada swój 
przyjazd do Warszawy w przyszłym miesiącu. Artystka podróżuje 
obecnie wraz ze znanjm skrzypkiem, p. Gustawem Friemannem i 
jspiewrezką, panną Angeloni.

—  W londyńskim teatrze Drury Lane przedstawiono w 
zeszłym tygodniu diamat w pięciu aktach Augusta Harris, p. t.
, Armada.“ W  sziu-.. tej jest  wszystko żywe obrazy, egzekucye, 
izba tortur, wa)ki na siekiery i wreszcie bitwa morska, będąca 
t. zw. clou tego przedstawienia, które autor zamiast panoramą w 
kilku obrazach, nazwał bardzo niewłaściwie dramatem.

Ś & lu k i  p l a s t y c z n e ^

Jan Woydygą, artysta rzeźbiarz, pracuje nad „Projektem 
pomnika, “ który przedstawi komitetowi Towarzystwa sztuk pię­
knych przed wyjazdem na studja do Florencji.

Na cele sztuki polskiej. Wydział kasyna narodowego we 
Lwowie uchwalił na jednem z ostatnich posiedzeń, aby z fundu­
szów kasynowych corocznie przeznaczyć odpowiednią kwotę na 
zakupno dzieł sztuki artystów polskich.

K ro n ik a  powszechna .

W zakładzie  im. Ossolińskich odbyło się 12 b. m doro­
czne posiedzenie. Biblioteka liczy obecnie tomów przeszło 84.000 
Publiczność wspiera instytucię tę ciągle darami w rękopisach)’ 
dziełach drukowanych, dziełach s z i u k i  i przedmiotami zabytkowymi, 
Na posiedzeniu tem obczytano też źródłową pracę kustosza za­
kładu dr. Alexandra Ilirschberga pt. „Z dziejów upadku i niedoli 
ustęp z przeszłości m. Lwowa."

P Franciszce Smolce w dniu jego 40-letniego jubileuszu 
prezydowaaia w parlamencie, złożono ogromną liczbę powinszo­
wać i gratulacji. Wieie miast galicyjskich mianowała go człon­
kiem honorowym.

Wystawę archeologiczną otwarto d 10 bm, w instytucie 
Stauropigii we Lwowie. Wystawa jest obfitą i zgromadzono na 
niej cenne zabytki, do przeszłości Rusi zwłaszcza, się odn szące.

Pani Gabrjela Zapolska znana z ekscentryczności artystka 
dramatyczna i nowebstka próbowała skrócić sobie życie trucizną. 
,Ńa szczęście próba się n„e udała i pani Zapolska ma się już 
lepiej.

Obrona Mackenziega wyszła 15. października równocze­
śnie w Londynie, Paryżu i Berlinie, a 14. października zamieścił 
całe dzieło nowojorski Sun. W  Niemczech uległo dzieło dr M. 
konfiskacie.

W Czytelni dla kobiet rozpoczął się ruch ożywiony na 
nowo. Sześć odczytów w tym sezonie zainaugurowała p. Wikto- 
rja Niedziałkowska odczytem „O Unji“ w rocznicę przyjęcia chrztu 
przez Ruś. W  najbliższym czasie wypowie dwa odczyty z psy 
chologji pt: „O kształceniu, charakteru" p. W. Kozłowski.

Z m a r l i .
f  Tw órca Vo!apiikli, dr. M. S c h l e i e r  zmarł w Moguncji 

zeszłego tygodnia.
f  W łodzim ierz Ł oś utalentowany młody malarz zmarł 

w Monachium. Ś. p. Wł ulzimierz urodził się w gubernji W ołyńs­
kiej w 1849 r ,  w dobrach ks. Sanguszków. W  sztuce kształcił 
się najpierw w Warszawie, następnie w Krakowie, a wreszcie 
w Monachium. Artysta zmarł w kwiecie wieku na chorobę p ie r ­
siową.

f  C ezar Correnti jeden z największych patrjotów włoskich 
mąż stanu, który w historji zjednoczenia Włoch wybitną odegrał rolę, 
zmarł w Rzymie w £9 roku życia. Correnti znakomitym był zarówno 
rycerz-m pióra jak i miecza i krew swoją przelewał w rewoluc ji 
lombardzkiej. W  Correntim traci Polska jednegi z najlepszych 
przyjaciół. Cześć jego pamięci!

Z a d a b i e  k o n i k o w e .
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, ' Jako premjum za rozwiązanie, przeznaczamy p c  uwieść
J . K ie lla n d a  „Ji id “ .

Rozwiązanie iamigłówki.
Hyen® — E p erie s  — Tlabukadnezar ■ - R igolleto  — M arjanny -K ał- 
mukow ie — Szymowic.ae — Ciiminati — kćlegie — Koskowski — 
IK eksyk—llium u — E gejsk ie—W ianiki — Ju dyan in—Chjtj — Z ło to . 

Henryk S ie n k ie u n c z —O gn iem  i m ie c z e m  —Orse.

Rozwiązanie zadania djamontowego.
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Rozwiązanie łamigłówki.
Sienkiewicz — Mindowe — Okno — Lufa — Konewka — A utono­
mia — Franciszkanin — Kedutu. — Aleksander — Niagara — Cele 

Ignatiew — Sokół — Zarękaw ek — Eliza — Korona.
S m o lk a  F r a n c is z e k .

R d z iśfiljza n ie  wszystkich zadań nadesłali: Pp. Marja Bernaęka 
z Krakowa, W anda Kopacz ze Stanisławowa, ^Stefanja Eisenberg z Ż u­
rowa, Jan Olszewski z Sambora.

I1 Częściowe rozwiązania: Dora Lehmann z W yżnicy,.s't. Plank z
K o ło m y i,S ta n . Faliszewski z Niżankowic, Kazimiera Ośmiecimska z 
Jauer (Szlązk austr.) Stefanja Giabowska z Wadowic? Em ilia Niem 
czewska z Kozaczówski, K. Sozańska z Lubieniec, Marja \Vurst z Kosowa.

Po zarządzonem losowaniu nagrodę otrzymała S te fa n ja  E is e n ­
b e r g  z Żurowa.

kalendarzyk damski na rok 1889  zaw ierający prócz na(der 
bogatej części literackiej, obszerny „ P o r a d n ik  toale to­
w y ^ ,  ceua 5 0  cni O praw ny elegancko w  angielskie p łó ­
tno 70 cnt. Po przesłaniu \ a przekazem  kw o ty  5 5  cnt. 
względnie 75  cnt. uskutecznia się przęsylkę franco . S k ła d  
g łó w n y :  w  kantcSąe »drukarni narodowej« W. Połanie­
ckiego — Lw ów , ul. Kopernika l. 7.

ROCZNIKI „RUCHU11 z 1887 zaw ierające powieści i no- 
welle pióra: J. Kiellanda, Wołowskiego, Szczedryna, Iwana  
Franki, Boi. Czerwieńskiego, W. Soleckiej i innych, artykuły  
literackie, naukowe i społeczne pióra na[leprzycn pisarzy  
polskich, są do nabycia po 4  z ł. za tom, (p rzeszło  130 a r ­
kuszy druku).

Panów Autorów i Wydawców życzących sobie oceny swoich d zie ł w „RUCHU i W IECZORACH Z IM 0 W Y C H u upraszamy  
o nadesłanie dwóch egzemplarzy.

■'REŚć Nr 29 (19). Do czytelników. -— W  śm iertelnych zapasach, powieść przez J. Rogosza (c. d.) — Z, kraju i ze świata, pogadanka. — Z cyklu 
sonetów: „Na wyżynach" A rarat, wiersz Szczęsny — Nowa wiosna z Heinego, J. Kościelskiego. — Henryk Szczerba powieść przez W. 
Solecką (c. d.) Nowy B urgteatr w Wiedniu, korespondencja z Wiednia. — Ze świata mody. — Kronika literacka i artystyczna. •—- .Za­
danie. — Rozwiązania. — Od A ministracji.

Redaktor odpowiedzialny ^ ‘Stanisław Błotnicki. Z drukarń, nar. W. Monieckiego, zarządca W alenty Ilo d ik .


